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MOSKWA (PAP). Agencja TASS po
daje:

Dnia 13 stycznia Józef S talin  odbył 
rozmowę z wiceprzewodniczącą Towa
rzystw a Przyjaźni Chińsko - Radziec
kiej, Sun Czin-lin i przewodniczącym 
Prezydium  Oęólnochińskiego K oitute- 
tn  Obrony Pokoju, prezydentem  Chiń 
sklej Akademii Nauk Kuo Mo-żo.
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C H ŁO P I z  gm iny  W erbkow ice (pow. H rubieszów ) z  w ie lk im  u zn a . 
niem  przy ję li uchw ałę R ządu, która  m . in. gw arantu je  nowe ko

rzyśc i z  hodow li trzody chlew nej. Ju ż w  p ierw szych  dniach stycznia  
w ielu  chłopów  odstaw iło sw oje tuczn ik i, w yko n u ją c  ty m  sam ym  kw ar
talne, a naw et i roczne w ym iary .

A genci k o n tra k ta c ji bezpośrednio 
po rozpoczęciu akcji do tarli do go
spodarzy, podali im  term iny  odsta
w y i w y jaśn ili rów nocześnie ich 
w ażność. R ezu lta t te j p racy  był ta 
ki, że na  p ierw szym  spędzie p ra 
cow nicy GS_u zam iast spodziew a
nych 5—7 sztuk zakupili 17 tuczn i
ków, 10 cielaków  i 1 buhaja .

Do rolników, którzy pierwsi od
staw ili do punktu skupu tuczniki, 
należy W ojciech Olech z kolonii H o. 
stynne. Na p ierw szy skup  przyw iózł 
on tucznika, k tó ry  w ażył 168 kg  i 
został zaliczony na  poczet obow iąz
kow ych dostaw .

S tan isław  Szpitalew ski z g rom ady 
H ostynne odstaw i! tuczn ika o w adze 
116 kg. Z tego 16 kg zaliczono m u 
ja k o  dostaw ę ponadobow iązkow ą, 
za k tó rą  o trzym ał ccm; w olnoryn
kową.

Małorolny chłop, Jó ze t K oszerny, 
z grom ady H ostynne, w łaściciel 2 
ha grun tu , w ykonał z nadw yżką 41 
kg swój roczny plan . K oszerny 
ośw iadczył p rzy  tym , że sprzeda 
P aństw u  jeszcze w tym  roku  k ilka  
sztuk.

R ekord w  tym  dniu  należał do 
tucznika, przyw iezionego przez To
m asza K oguta z  grom ady T ereb i- 
niec. Tucznik ten  w ażył 245 kg. 
D z i ę k i  tem u K ogut w ykonał swój 
roczny plan  obow iązkow ych dostaw  
z nadw yżką 93 kg, za k tó rą  o trzy
m ał wyższe ceny i w iększą ilość 
w ę g l a .

Chłopi odwożąc tuczn ik i do p u n k 
tów  skupu  p rzekonu ją  się o korzy
ściach, jak ie  p łyną  z dostaw  ponad- 
obow iązkow ych. D latego też zobo
w iązu ją  się hodow ać dalsze sztuki, 
na k tó re  zaw iera ją  now e kon trak ty .

Np. Zdzisław  D użyński z W erbko
wic, w łaściciel 2 ha, zaw arł kon
t ra k t na tuczn ika o 120 kg  żywej 
wagi. M atka jego rów nież podpisała 
um ow ę n a  jed n ą  sztukę o w adze 140 
kg. Z akon trak tow ane  tuczn ik i zobo
w iązali się odwieźć jeszcze w  stycz
niu.

D zięki dobrej p racy  Ja n a  Pochyl -  
czuka, agen ta  k o n trak tac ji, chłopi w 
W erbkow icach z chęcią podp isu ją  
umowy. Pochylczuk bow iem  każde
m u gospodarzow i dokładnite w y jaś
nia i p rzedstaw ia  korzyści z podpi
sania umowy,* udziela w iele p rzy ja 
cielskich ra d  i troszczy się o rozwój 
k o n trak tac ji.

Do podobnie dobrze p racu jących  
agentów  należy rów nież agen t z g ro 
m ady Alojzów, k tó ry  na 12 zap lano
w anych sztuk  zak o n trak to w ał już 8. 
W  ten  sposób p lan  na  styczeń w y
kona z dużą nadw yżką. G orzej sp ra 
w a ta w ygląda w  grom adzie P od- 
horce, gdzie na  29 sz tuk  agen t za
k on trak to w ał dopiero 3 sztuki. J e 
śli wszyscy agenci w ezm ą przyk ład  
z Pochylczuka i agen ta  z A lojzowa, 
k tórzy  m ogą się poszczycić dobrym i 
w yn ikam i sw ej p racy , to  p lan  kon
tra k ta c ji w  gm inie W erbkow ice zo-

W odpowiedzi na uchwalę Rządu
z a to r u  C ukrow ni »Lublin«
oraz pracownicy Lubelskiego W ęzła Kolejowego 

p e d e li  c©mie zobow iązania
O tym , ja k  tra fn ie  zrozum ieli i ja k  p o zy tyw n ie  u stosunkow ali się do

w ydajności pracy.
Podajemy fragm en ty  nieprzerwanie napływ ających  m eldunków :

m m m m
~ i d H H I M F

stan ie  z pew nością n ie  ty lko  w yko
nany, ale i w ysoko przekroczony.

D owodem  w ielkiego zaufan ia , ja 
k im  chłopi da rzą  m iejscow ą p la 
cówkę G m innej Spółdzielni, jest 
fakt, że często sam i przychodzą do 
re fe ren ta  skupu  i k o n trak tac ji, by 
podpisać um owę.

X tak  np. J a n  Ja ro sz  z K otorow a 
w dniu  13. I. br. przyszedł do G m in
nej Spółdzielni i zaw arł um ow ę na 
dostaw ę tuczn ika  o w adze 150 kg, 
k tó rego  zobow iązał się odwieźć za
raz  w  następnym  tygodniu.

Chłopi z W erbkow ic to  w zorowi 
ro ln icy  -  hodow cy, k tó rzy  już w 
pierw szej dekadzie stycznia w yko
nali sw oje w ym iary , da jąc  w ten  
sposób dowód obyw atelsk iej, p a 
triotycznej postaw y.

P O DO BN IB ja k  z W erbkow ic  
tak  sam o  i ivielu  chłopów  z 

gm iny K raśn ik  odstaiailo ju ż  sw oje  
w ym ia ry  żyw ca.

Między innym i I-udw i1.; M arczyń
ski z g rom ady K raśn ik  -  O środek, 
w łaściciel 4.5 ha, w ykonał w  100 
proc. plan- za X k w arta ł. P ozostałą 
część p lanu  M arczyński w yznaczył 
sobie na dalsze m iesiące.

E dw ard  K apuścińsk i z g rom ady 
P iask i -  K raśn ik  rów nież zrealizo
w ał sw ój w ym iar na  I k w a rta ł w  
100 proc.

E ugeniusz Szczepanik ze w si D ą
brow a odstaw ił zakon trak tow anego  
tucznika, za k tórego o trzym ał 3.119 
zł. Szczepanik w  tam ty m  ro k u  w y
konał p lan  odstaw y trzody  chlew nej 
i d latego obecnie mógł odstaw ić 
p ierw szą sztukę jako  k o n trak to w a
ną, a nie obow iązkow ą. T erm in  od
staw y w ym iaru  obow iązkow ego w 
żyw cu w yznaczył sobie na  później
sze m iesiące. Za odstaw ionego tucz
nika Szczepanik o trzym ał w olno
rynkow ą cenę i znaczną ilość w ęgla 
oraz śru ty .

W yżej przytoczone p rzykłady  
św iadczą o tym , że korzyści, jak ie  
chłopi o trzym ują  z now ych w a ru n 
ków k o n trak tac ji trzody  chlew nej, 
w pływ ają na  jej rozw ój. W ielu ro l-

uchuia/y Radiy M ^ I r ó r o  ludzie  pracy L ubelszczyzny, ś w i a d c z y ' ^ ™ i a “ \v y k o n a lo ' ''Iw o ^ e  roczne
szeroka fa la ^o b o w ią za n  p ro d u kcy jn ych  m ających  na celu  podniesienie | p]any w dostaw ie żyw ca, by w na

stępnych m iesiącach w yhodow ać 
dalsze sztuki, k tó re  sp rzedane jako  
ponadplanow e zw iększą dochodo
wość indyw idualnego  gospodarstw a 
oraz w płyną' na  pełn iejsze i lepsze 
zaopatrzenie m iasta  w mięso.

Z A Ł O G A  C U K R O W N I  ,. L U B L I N *  
SKRACA CZAS REMONTÓW

W L ubelskiej C ukrow ni załoga 
w arsz ta tu  elektrycznego skróci czas 
rem ontu  siln ików  elektrycznych do 
pom p buraczanych. .

W a rs z ta c  m e c h a n ic z n y  I  łą c z n ie

T ak w ięc pracow nicy R achuby 
C ykorii postanow ili przyspieszyp 
rozliczenie 680 książeczek p lan ta to r 
sk ich; p racow nicy R achuby B u ra 
czanej 750 książeczek .p lan ta to r
skich ; ar p racow nicy R achuby Rze
pakow ej przyspieszą księgow anie

elektro technicznym  dw óch tysięcy sald  p lan ta to rsk ich .
wypróbo-z w arsztatem  

przyspieszą podłączenie i 
w anie now ej heb lark i.

Z e sp ó ł ś lu s a r z y  i sp a w a c z y  s k ró c i  
c z a s  u s ta w ie n ia  i s k o m u n ik o w a n ia  
rK,m p v  w iro w e j  p r z y  m e la śn -.k a c h .

Załoga produk tow ni w skroconym  
o  160 godŁ czasie w ykona m ycie

Pracow nicy  kotłow ni zobowiązali
• hrnić i przygotow ać do prze-sęrozbro.c iprzys  wysoko-

T zE  p i-
”  w S S . y  m e c h a n te n ; H  g b -  
ciej rozbro ją  i p rz y g o tu j w ir0We 
ta lnego  rem ontu  4 pompy ■

B r y g a d a  w y ł a d u n k o w a  G o lu c n a
przyspieszając w dniach od “  ™
17 bm. d z i e n n y  w y ł a d u n e k  o ^ go 
dżiny w ykona t e  prace w  czasie 
skróconym  o 180 godz.

Również pracow nicy 
stanow ili zw iększyć sw ą w ydajność 
pracy.

fZYBCIE? 
LE P IE  3 
T A N I E J

JEST SIĘ CZYM POCHWALIĆ
L ubelska F -ka  Pasów  i U przęży >*■; jednym  z tych  zakładów , 

k tó re  zw ycięsko zakończyły realizację  rocznych p lanów  produkcy j- 
nych, a le  sukces ten nie „upoił“ załogi. N or/y rok — rok, w  którym  
rozpoczynam y d rugą połow ę S jeścio latk i, robotnicy  F ab ryk i Pasów  
i Uprzęży pow itali przekraczan iem  norm  dziennych, ry tm icznym  w y
konyw aniem  zadań, co dało w p ierw sie j dekadzie w ykonanie w  
40n/o p lanu m iesięcznego. W śród sum iennych pracow ników  w ysoko 
przekraczających  norm y najlepsi to: ob. ob. H ieronim  Des-zak, Euge
niusz R uczyński z szyjalni i H enryk  Borow iecki z m ontażu. K ażdy 
z pracow ników  F -k i Pasów  i U przęży pow inien sobie w ziąć za 
punk t honoru, aby w  następnym  m eldunku  liczba tych  najlepszych 
pow iększyła się o jego nazwfsko.

ZAŁOGA KRAŚNICKIEJ F-K I WYROBÓW METALOWYCH 
W WALCE O PRZEŁAMANIE TRUDNOŚCI

Jednym  ze środków , jak ie  przedsięw zięła KFW M  celem lik w id a . 
cji przeżyw anego obecnie kryzysu , jes t zorganizow anie konferencji 
p a rty  jno-technicznej.

ZOBOWIĄZANIA ZAŁOGI
W toku  przygotow ań do konferencji załoga KFW M  podejm uje 

cenne zobow iązania. B rygada B. B ogdańskiego w dziale bieżni dużej 
postanow iła zw iększyć w ykonanie zadań planow ych do 130°/<*, nie 
p rzekraczając  norm  zużycia narzędzi, a jednocześnie zm niejszając 
do m inim um  ilość braków .

B rygada M. Z ytki postanow iła zw iększyć w ydajność p racy  do 
150°/o, realizow ać w ielow arsztatow ość na obrab ia rkach  do szlifowa
n ia  bieżni m ałej, zm niejszyć b rak i do 2/3 dopuszczalnej granicy, 
w yszkolić trzy  now oprzyjęte robotnice, by zdobyły kw alifikacje  
p racow ników  IV grupy , prow adzić oszczędną gospodarkę narzędzio
wą.

Obie te  b rygady  w zyw ają do  podejm ow ania podobnych zobow ią
zań b rygady  za trudn ione ;>rzy szlifierkach do otw orów , od k tórych  
uzależniony je s t dopływ  potrzebnych im  półfabrykatów .

NARZĘDZIOWNIĄ NIE DOPISUJE
Do chw ili obecnej KFW M  w ykonała  11,4% p lanu  miesięcznego 

w artościow o i 15°/o ilościowo. T ak  n iski procen t W ykonania p lanu  
w yn ika  z b raku  podstaw ow ych narzędzi, przede w szystkim  w ierteł, 
noży, oprzyrządow ania do dw óch au tom atów  i szlifierek.

K om isja problem ow a narzędziow ni pow ołana w zw iązku z m a . 
jącą  się odbyć konferencją  p racu je  bardzo żie, chociaż dla nikogo 
n ie  je s t ta jem nicą , że od spraw nego dzia łan ia  narzędzi<« vni w dużym  
stopniu  zależy przebieg  p rodukcji. .

UTRUDNIA GŁÓWNY KONSTRUKTOR
Chociaż w iększość załogi b ierze ak tyw ny  udział w  przygotow a

n iach  do konferen ji, są  jeszcze i tacy , k tó ry ch  ona n ie  obchodzi, a  
któęzy naw et u tru d n ia ją  p racę  innym .

Np. ob. S iw iński — głów ny kon stru k to r, k tó ry  sam  nie w łą
czył się do przygotow ań, uniem ożliw ia sw em u pracow nikow i ob. 
Januszow i B ancirow skiem u, w chodzącem u w  skład  kom isji robo
czej w  kulkow ni, w yw iązanie  się ze zleconych m u zadań.

Wspaniała manifestacja przyjaźni
i współpracy kulturalnej narodów

W y w ia d  w ic e m in .  J a n a  W ilczk a  
d l a  d z i e n n i k a  » P ra w d u «

MOSKWA (PAP). Dziennik „Prawda" zamieścił w yw iad z w ice
ministrem Kultury i Sztuki P olsk iej Rzeczypospolitej Ludowej pt. 
„Wspaniała m anifestacja przyjaźni i współpracy kulturalnej naro
dów".

Podsumowując w yniki 3-tygodniow ego pobytu artystów Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w Moskwie, przewodniczący delegacji 
w icem inister K ultury i Sztuki Polskiej Reczypospolitcj Ludowej, 
Jan W ilczek w w ywiadzie udzielonym  korespondentowi ,,Prawdy"
ośw iadczył m. in.:

W ystępy a rty stó w  polskich w 
M oskwie, gorące przy jęcie  zgoto
w ane nam  przez działaczy sztuk i i 
społeczeństw o radzieckie, w reszcie 
o fic jalne podziękow anie, w yrażone 
arty stom  polskim  przez Rząd 
ZSRR, w szystko to  je s t w ielkim  
radosnym  w ydarzen iem  nie tylko 
dla a rty stów  polskich goszczących 
w  M oskwie, lecz także dla całej 
sztuki Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludow ej.

P rzedstaw ien ia  polskiego P ań 
stw ow ego T ea tru  O perow ego im. 
St. M oniuszki, koncerty  polskich 
artystów  sta le  p rzem ieniały  się w  
w ielką m an ifestac ję  p rzy jaźn i i 
w spółpracy  k u ltu ra ln e j naszych 
m iłu jących  pokój narodów .

W  telegraficznym skrócie
* W tych dniach  m inęła 230 rocznica 

u k a ran ia  sl? pierwszej rosvtsklej gazety 
..W iadomości" (..W iedom ostf) założonej 
w 1703 roku przes P io tra  I.

W C e n tra lo m  Domu D ziennikarzy R a
dzieckich odbyło się w zw iązku z tym

P odjęte  przez załogę C ukrow ni 
„Lubli^i“ zobow iązania przyczynią 
s>ę do szybszej realizacji sto jących
Przed zakładem  zadań, przynosząc ------. — . .v zwll^ KU z lym
^K arbowi P aństw a oszczędności w uroczyste zebranie moskiewskich dzienni- 
sum ie około 3.000 zł.

KOLEJARZE NIF. POZOSTAJĄ  
W TYLE

P racow nicy  L ubelskiego W ęzła 
K olejow ego postanow ili usp raw nić  
tran sp o rt przez rozszerzenie form o
w ania w agonów  zbiorow ych za li- 
stem  gw arancy jnym  przez w szyst- 
k ie ekipy ładunkow e.

Podnieść przeciętn ie  obciążenie 
w agonu zbiorowego o 0,5 tony.

Zlikw idow ać całkow icie opóźnie
nia w agonów  osobowych pow stałe 
z w iny służby handlow ej.

P racow nicy  7 O dcinka D rogow e
go postanow ili podnieść w ydajność 
sw ej p racy  o 8 proc.

karzy. pracowników redakcji 1 wydaw 
nici w studentów

* W Moskwie zakończyły się gościnne 
występy zespołu Państwow ej Opery Po
znańskiej, Państwowego Zespołu Pieśni i 
T ańca „Mazowsze'1 oraz p ian istk i Haliny 
Czerny Stefańskiej 1 skrzypaczki Wandy 
W iłkomirskiej.

Dnia 13 stycznia artyści polscy opuścili 
Moskwę, udając  się w drogę pow rotną do 
k raju .

* 13 stycznia hr. przybyła do Moskwy 
n a  zaproszenie K om itetu  do Spraw S ztu
ki przy Radzie M inistrów ZSRR grupa a r 
tystów  czechosłowackich. W skład grnpy 
wchodzą: kw arte t smyczkowy im. Sm eta
ny, planiści — lau reat Nagrody P a ń s tw o 
wej Vera Rzepkowa i prCfesor Alfred Oo- 
leczek, oraz wiolonczelisto F ilh a rm o n ii 
Praskiej Milos/, Slado,

* M inisterstw o Szkół Wyższych C hiń
skiej R epubliki Ludowej opracowało P” * 
ny  p lan  p rzetłum aczenia znacznej Ilości 
radzieckich podręczników naukow ych na  
użytek  wyższych uczelni Chin.

* Na lam ach reakcyjnego dziennika 
..Monde" ukazał się artyku ł Andre Fon- 
taine, który przyznaje, że idea u tw orze
nia ..arm ii europejskiej i rezygnacji z 
narodowego charak teru  arm ii francuskiej 
napotyka na opór nie tylko ze s trony  sze
rokich m as społeczeństwa francuskiego, 
lecz również wyższego dowództwa sił zbrój 
nych Francji.

* We wtorek rozpoczął się s tra jk  10,500 
pracowników podm iejskich lin ii au to b u 
sowych w Filadelfii. S tra jku jący  dom aga
ją się poprawy warunków bytu . R uch na 
podm iejskich lin iach  autobusow ych został 
sparaliżowany.

* W związku z p rzypadającą w m arcu 
br. 70 rocznicą zgonu Karola Marksa lud 
ność pracująca t ucząca się młodzież 
NRD, sk ładając hołd pam ięci twórcy so
cjalizm u naukowego, o rg a n iz u j  liczne 
kursy dla studiów  histo rii niemieckiego 
ruchu  robotniczego oraz zespoły,' które 
zbierają m ateriały  z dziejów walk rewo
lucyjnych w zam ieszkałych przez nie miej 
scowościach.

* 161 w ybitnych am erykańskich  duchów 
nych pro testanck ich  opublikowało w p ra 
sie oświadczenie, w którym  stw ierdzają, 
że zwrócili się do prezydenta T rum ana 
ze wspólnym apelem  o zwolnienie przy
wódców P artii K om unistycznej USA.

B ezinteresow na b ra te rsk a  po
moc, jak ą  okazuje  nam  n aród  ra
dziecki dosłow nie w e wszystkich  
dziedzinach życia, w pływ a rów nież 
dodatn io  n a  rozw ój sztuki pol
skiej. D ziałacze sztuki polskiej pra
gną tak  sam o ofiarn ie  służyć sw ą  
tw órczością w ielk iej sp raw ie  poko
ju , spraw ie socjalizm u, jak służy 
te j spraw ie sztuka radziecka. Dla
tego też w ażne i doniosłe było  dla 
nas w szystk ich  bezpośrednie obco
w anie ze w span ia łą  sz tuką  radziec
ką.

Jesteśm y w szyscy głęboko wzru
szeni okolicznością, że na koncer
cie pożegnalnym  arty stó w  polskich 
w  M oskwie, k tó ry  był jak gdyby 
przeglądem  osiągnięć sztuk i m u
zycznej Polski Ludow ej, byli obec
ni członkow ie R ządu ZSRR — to
w arzysz J . S ta lin , tow arzysze W. 
M ołotow, G. M alenkow , Ł. B eria, 
K. W oroszyłow , N .C hruszczew  i  
inni.

Podziękow anie w yrażone uczest
nikom  koncertu  przez Rząd Ra
dziecki, a także decyzja o nagrodzę 
n iu  a rty stów  polskich, są dla nas 
w szystkich w zruszającym  świadec
tw em  uznania d la  osiągnięć sztuki 
Polski Ludow ej.

D la a rty stó w  polskich w ystępu
jących w  M oskwie, dla v*szystkich 
artystów  Polsk i i rów nocześnie dla 
całego n a rodu  polskiego pobyt ar
tystów  polskich w  stolicy ZSRR, a 
zwłaszcza k oncert pożegnalny w  
T eatrze W ielkim  w obecności wo
dza m as pracu jących  całego świata, 
tow arzysza * S ta lina , je s t w ydarze
niem  nie ty lko  o ch arak te rze  k u l
tu ra lnym , lecz także  w ydarzeniem  
o w ielk iej w adze politycznej. W 
fakcie tym  naród  nasz w idzi nowe 
św iadectw o zacieśniających się z 
każdym  dniem  przyjaznych stosun 
ków  polsko -  radzieckich.
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Pachołkowie wrogów Polski
A m erykańscy  m ilia rderzy  dążą

do now ej w o jny  św iatow ej,' do 
n ap ad u  na  Zw iązek R adziecki i 
k ra je  dem okracji ludow ej. C hcie
liby  oni jed n ak  tą  w ojną prow a
dzić cudzym i rękom a.

Cala polityka am ery k ań sk a  — ! 
po lityka  tw orzen ia  agresyw nego 
b loku  atlan tyck iego  i k lecen ia  nie 
m niej agresyw nego bloku P acyfi
k u  — sprow adza się  w łaśn ie  do 
uzależn ian ia  od A m eryki innych  
pań stw  im perialistycznych  w  celu 
w ykorzy stan ia  ich dla ag resyw 
nych  celów  am erykańsk iego  im pe
ria lizm u.

T e w ysiłk i am ery k ań sk ie  napo ty 
k a ją  jed n ak  na  pow ażne przeszko
dy.
* W ielkokapita listyczne rządy  id ą  

w praw dzie  na  służalcze podporząd
kow an ie  się A m eryce, a le  ich n a 
ro d y  b y na jm n ie j n ie  podzie la ją  ich 
stanow iska. Cóż z tego, że p rem ie 
rzy  F ran c ji czy W łoch k ła n ia ją  się 
w  pas am erykańsk im  am b asad o 
rom ? K lasa  robotn icza F ra n c ji i 
W łoch p row adzi szerokie m asy  lu 
dow e do w alk i p rzeciw ko am ery 
kań sk im  rządom  sw ych k ra jów .

B ezcerem onialność, z ja k ą  am ery  
kańscy  im peria liśc i p a k u ją  do 
w łasnej k ieszeni dom inia  b ry ty j
sk ie  i  kolon ie  fran cu sk ie  — w yw o 
łu je  opór i n iechęć n aw e t u  n a j
w iern iejszych  spośród ich lokajów . 
G esty  zn iec ierp liw ien ia , na  k tó re  
zdobyw ają  się dziś tacy  w ypróbo
w an i p rzedstaw icie le  „p a rtii am e
ry k ań sk ie j" , ja k  A urio l czy  C h u r
chill, św iadczą o głębokim  niezado
w olen iu  z A m erykanów  pow ażnej 
części n aw e t w ielk ich  kap ita listów , 
n iew ątp liw ych  reakcjon istów , n ie
w ątp liw ych  w rogów  ru ch u  robo tn i
czego i socjalizm u w  k ra ja c h  za
chodniej E uropy.

W alka m as ludow ych, a także 
w zm agające się niezadow olenie 
znacznej części k la s  posiadających
— stw a rza ją  pow ażne trudnośc i n a  
d rodze przygotow ań w o jennych  a - 
m erykańsk ich  im perialistów . I

W te j sy tuac ji am erykańscy  pod
żegacze w ojenn i k o n cen tru ją  sw e 
w ysiłk i n a  N iem czech zachodnich. 
O p ie ra ją  się oni tu ta j  o siln iejsze 
niż w  jak im ko lw iek  innym  k ra ju  
E uropy  zachodniej k ad ry  faszystów  
skie; n ie  darm o  A m erykan ie  i 
A nglicy w  sw ych stre fach  okupa,- 
cy jnych  stw orzy li is tn y  rezerw at 
dla n iedobitków  h itle ryzm u, dla 
zb rodn iarzy  w o jen n y ch  z G estapo 
i SS, głosicieli odw etu  za k lęsk i 
H itlera .

Im peria liśc i am erykańscy  m uszą 
jed n ak  stw orzyć pew ną podstaw ę 
propagandow ą d la  sw ych zachod
nio -  n iem ieckich  najm itów . Ade- 
n auerow ie  i O llenhauerow ie  m uszą

m ieć „a rg u m en ty "  dla sw ej h an ie 
bnej fu n k c j i  T ak im  „arsfiunentena" 
jes t nagonka  przeciw ko Z w iązkow i 
R adzieckiem u, Polsce i C zechosło
w acji, są  h asła  odw etu  za k lę sk i 
poniesione przez a rm ie  h itle ro w 
skie n a  W schodzie, h asła  w alk i o 
pow rót n iem ieckich  ju n k ró w  i 
w ielk ich  kap ita lis tó w  n a  słow iań
sk ie  ziem ie, k tó re  im peria lizm  
niem iecki s tra c ił w  rezu ltac ie  k lę 
ski H itle ra . H asła  an typo lsk iego  
rew izjonrzm u i szow inizm u, p ro 
k lam ow ane  głośno i  bezczelnie n a  
zachodzie N iem iec, są  narzędziem  
w  ręk u  am ery k ań sk ich  m ilia rd e 
rów.

Na tle  ty ch  fak tó w  szczególnie 
d o b itn ie  w y stęp u je  zd radziecka ro 
la R eakcyjnych k liczek  em ig ran c- 
kich.

W  d o kum en tach  W iN zn a jd u je 
m y w iele  m a te ria łu  dotyczącego 
kw estii g ran ic  zachodnich. M ate
ria ły  te  św iadczą że em igranccy  
po lityk ierzy  reak cy jn i zd a ją  sobie 
w  pe łn i sp raw ę  z w rogich  Polsce in  
ten c ji sw ych  am erykańsk ich  „gos- 
podarzy“, że służą im  w  pełn i św ia
dom ości an typo lsk iego  ch a ra k te ru  
ich po lityk i.

„O dtw orzen ie  N iem iec zachod
nich je s t koniecznością. O d tw orze
nie tych  N iem iec n ie  odbędzie sSę 
bez obietn ic  rew izji g ran ic  w schod
n ich  Niemiec™.

S tw arsa  się w ięc prob lem  od ro 
dzen ia  N iem iec i zw rócen ia  ich 
za in te reso w an ia  n a  W schód. J a k  
daleko ma W schód — będzie w  
dużej m ierze zależało od sa 
m ych N iem iec. Po lacy  m uszą byt! 
jednak  p rzygotow ani n a  now y 
,,D rang mach O sten“ , k tó ry  ude
rzy  n a  Z iem ie O dzyskane i może 
być p oparty  przez A nglo - A m ery 
kanów , początkow o przez poparcie 
polityczne, a w  przyszłości zgodą 
n a  ak c ję  w o jskow ą N iem iec“ — 
pisze „de leg a tu ra  zag ran iczna W iN 1' 
do k ra ju  w  sie rp n iu  1948 r.

„Ze sp raw ą  obrony  E uropy  łączy 
się p rob lem  u zb ro jen ia  Niemiec. 
T a  sp raw a  obchodzi n as już  bez
pośrednio . U zbrojone N iem cy o trzy  
m a ją  fak tyczn ie  w szystk ie a try 
b u ty  p ań stw a  suw erennego. N ie 
w olno m ieć złudzeń, że n ie  p o tra 
fią  te j now ej sw ej ro li w  pełni w y 
zyskać zarów no w  stosunku  do 
reszty  E u repy  ja k  i wobec Polski. 
Z agadnien ie  u zb ro je n ia ' N iemiec 
nie łączy się na  razie  ze sp raw ą 
te ry to ria ln ą . A le p ro p ag an d a  rew i
zjon istyczna już rozpoczęła się na  
dobre i n ie  trzeba być bardzo p rze
w idu jącym  aby  zrozum ieć, że sp ra  
w a g ran ic  będzie drug im  z kolei po 
uzbro jen iu  przedm iotem  w alk i i 
uk ładów " — pisze M aciołek w  
g rudn iu  1950 r. już  po podpisan iu

przezeń szpiegowskiej om owy s 
w yw iadem  amerykańskim.

Z tych  ośw iadczeń w ynika w  
sposób niedw uznaczny: em igranccy 
zd ra jcy  w iedzą doskonale, że k aż 
de w zm ocnienie A denauerów , rem i 
lita ry zac ja  N iem iec zachodnich, a- 
m erykańska  po lityka  podziału N ie
m iec i u trzym yw an ia  na  zachodzie 
N iem iec reak cy jn y ch  w ie lkokap ita łi 
stycznych rządów  — je s t po lityką 
sk ie row aną  bezpośrednio  przeciw ko 
naszem u narodow i, po lityką w zm ac 
n ian ia  an typolsk iego  rew izjonizm u 
niem ieckiego.

E m igranccy zd ra jcy  w iedzą n ie  
ty lko  to.

,,S p raw a naszych gran ic  na  pod
staw ie  ocen p rzede w szystk im  z 
A m eryki... — pisze Maciołek do 
k ra ju  w  końcu  g rudn ia  1951 r. — 
W sprawie utrzymania obecnej gra 
nicy nie mamy wśród innych na
rodów przyjaciół. Nikt nie chce 
się narażać ani Niemcom ani A m e
rykanom..."

N ajem ny  szpieg am erykańsk iego  
im peria lizm u  łże oczywiście, k iedy  
m ów i, że w sp raw ie  u trzy m an ia  obec 
nej g ran icy  n ie  m am y przy jac ió ł 
w śród innych  narodów . M am y ta 
k ich  p rzy jació ł — są n im i Z w iązek 
R adziecki, w szystk ie k ra je  dem o
k ra c ji ludow ej — 800 m ilionów  lu 
dzi w  k ra ja c h  socjalizm u i  dem o
k rac ji. S ą n im i m iliony bojow ników  
poko ju  w  k ra jach  k ap ita lis ty cz
nych i u jarzm ionych  przez im pe
rializm . S ą n im i rów nież n iem iec
k ie  siły  postępow e, skupione w okół 
NRD. A le reak cy jn y  zdra jca  m ów i 
praw dę, jeś li chce pow iedzieć, że 
w śród  tak ich , jak  on lokajów  im 
peria lizm u  am erykańsk iego  — re 
akcjon istów  francusk ich , w łoskich, 
angielsk ich  i w szelkich innych  — 
po p u la rn e  je s t n ie  słuszne stano
w isko polskie, a im peria listyczne  
stanow isko  neohitlerow skiego rew i
zjonizm u.

A m erykańscy  i angielscy „gospo 
darze" byna jm n ie j n ie  u k ry w a ją  
sw ych celów  p rzed  sw ym i polskim i 
najm itam i. W korespondencji WiN 
m am y szereg w ypow iedzi an g ie l
sk ich  i am erykańsk ich  polityków  
stanow czo w rogich  naszej g ran icy  
na  Odr?:e i Nysie.

„W edług M irskfego (M ikołajczy
ka)... O dnośnie gran ic  — w A m e
ryce  stoim y gorzej aniżeli w A nglii. 
S p raw a g ran ic  zachodnich: w  g rę  
tu ta j  w chodzi ak c ja  A m erykanów  
pochodzenia n iem ieckiego o raz  chęć 
pozyskania N iem ców  n a  w ypadek  
konflik tu . W tym  w ypadku  dem o
krac i są  zdecydow ani oddać połow ę 
Ziem  O dzyskanych Niemcom , a 
resz tę  pozostaw ić nam. O pinia r e 
publikanów  je s t m nie j skrystalizo

ale łk b s n i  oddać Niemcom  
aa w e i cele Ziemie Odzyskane"
— pisze M aciołek na  k ró tk o  przed 
w yboram i prezydenck im i w  USA 
w  r. 1948.

,,Mirski edbyl kilkugodzinną 
bardzo ciekawą rozmowę z Chur
chillem  na ki’ka dni przed naszą 
rozmową... Churchill, okazuje się, 
jest nadal za rewizją tej granicy i 
ośw iadczył cynicznie M irskiem u, 
że w  tym  kierunku będzie prow a
dził akcję. Oczywiście rozmowa od
była się tyłko w cztery oczy" — 
ra p o r tu je  M aciołek w połow ie 
1943 r.

„Gdy pan Yolles, prezes Związ
ku Dziennikarzy Polskich w A m e
ryce, wrac z kilku innymi Polaka
mi, obyw atelam i amerykańskimi, 
próbował niedawno interpelować 
w tej spraw ie (polskich  g ran ic  za 
chodnich  — przyp. red.) E isenho
wera, spotkał się z jego strony w 
pół słow a ze stwierdzeniem , że 
Niemcy grają czołową rolę w bu
dowie obrony Europy Zachodniej 
i że * tym  faktem  trzeba się l i 
czyć" — pisze „d e leg a tu ra  zagra
niczna W iN “ „K osow i" w  lis topa
dzie 1952 r.

„Polscy" na jm ic i im peria lizm u  
am erykańsk iego  w iedzą w ięc do
brze z na jb a rd z ie j kom peten tnych  
u st, że im peria liśc i am erykańscy  
p o p ie ra ją  sk ierow any  przeciw ko 
Polsce neoh itłerow sk i rew izjonizm  
niem iecki.

*  *  •

Nie w a rto  zatrzym yw ać się p rzy  
w ykrętach , p rzy  pom ocy k tórych  
reak cy jn i zd ra jcy  n a ro d u  u siłu ją  za 
m askow ać fak t, że ich przestępcza 
robo ta  k ie ru je  się p rzeciw ko n a 
szym  gran icom  zachodnim . Nie 
w arto  cytow ać w ypow iedzi poszcze
gólnych działaczy em igranckich  za
k lin a jący ch  się, że oni, owszem są 
za obroną Ziem  O dzyskanych, ty lko 
ci d rudzy , ich konku renci, gotow i 
są  w te j sp raw ie  ustąpić. F ak ty  
pozostają  bow iem  fak tam i bez 
w zględu na to jak im i w ykrętam i 
usiłu je  się je  osłaniać. D ecydują
cym  je s t  fak t, że em igranckie 
kliezki reakcy jne , w szystk ie bez 
w y ją tku , zaprzedały  się im p eria li
zmowi am erykańsk iem u  i w iążą 
w szystkie sw e nadzie je  z am ery 
kańską  ag res ją  p rzeciw  k ra jom  
socjalizm u.

A m erykańscy  im peria liśc i n ie  
u k ryw ają , że' jednym  z celów  ich 
prow okacji w ojennych  jes t p o p a r
cie antypolskiego rew izjon izm u nie 
mieckiego. Polscy reakc ion iśc i są 
uczestn ikam i tych p row okac ji w o
jennych  am erykańsk iego  im p eria li
zmu.

N ajbardzie j ag resyw ni i a w a n tu r-

Nikczem ni szpiedzy i m ordercy  
pod maskq profesorów-Iskars^

M O SK W A  (PAP). D zienn ik  .p ra w d a "  zam ieścił na p ierw szej stro
n ie  a r tyku ł red a kcy jn y  p t. „ N ikczem ni szp iedzy  i m ordercy pod m nską  
p ro fesorów -lekarzy“.

P odajem y sk ró t tego a r tyku łu :

Ogłoszony został ko m u n ik a t agen
cji TASS o a resz tow an iu  g rupy  le
karzy  -  szkodników . Ta g ru p a  te r 
rorystyczna, w y k ry ta  p rzed  p ew -  ̂
nym czasem  przez o rgany  bezp ie - ‘ 
czeństw a państw ow ego, staw iała  so
b ie  za ceł skrócen ie  życia ak ty w 
nych  działaczy Z w iązku  R adziec
kiego przez stosow anie szkodliw ych 
m etod leczenia.

O fiaram i te j b an d y  bestii w  po
staci ludzkiej pad li tow arzysze A. A. 
Żdanow  i A. S. Szczerbakow .

Z brodniarze usiłow ali przede 
w szystk im  podw ażyć zdrow ie ra 
dzieckich k ierow niczych  k a d r  w o j
skow ych, z likw idow ać je  i przez to  
osłabić ob ronę k ra ju .

A resztow anie zb rodn iarzy  pokrzy
żow ało ich zbrodnicze p lany  i prze
szkodziło im  w osiągnięciu ich po
tw ornego celu.

Komuż służyli ci zw yrodnialcy? 
K to  k ierow ał zbrodniczą działalno
ścią te rro ry s ty czn ą  i dyw ersy jną  
tych  n ikczem nych zdrajców  ojczy
zny? .Taki cel chcieli oni osiągnąć 
w wyniku m ordów  dokonyw anych 
n* osobach ak tyw nych  działaczy 
państwa radzieckiego?

Ustalono, że w s/yscy  uczestnicy  
terrorystycznej grupy lekarzy stali 
na usługach w yw iadów  zagranicz
nych, zaprzedali się im duszą i cia
łem, byli leli majemnymi, płatnym i 
agentami.

Większość uczestników grupy ter
rorystycznej — B. K ogan, Feldm an, 
G rinsz ta jn , E tin g e r i inn i — zosta
ła przekupiona przez w yw iad ame

rykańsk i. Z w erbow ała ich filia  w y
w iadu am erykańsk iego  — m iędzyna
rodow a żydow ska organizacja b u r-  
żuazyjno _ nacjona lis tyczna  „Jo in t".

O p iera jąc  się na grup ie  zdepra
w ow anych 'żydow sk ich  nac jo n a li
stów  bu rżuazy jnych , zaw odow i szpie 
dzy i te rro ry śc i z „Jo in tu", w  m yśl 
in s tru k c ji i pod k ierow nictw em  w y
w iadu am erykańsk iego , rozw inęli 
sw ą działalność dyw ersy jną  rów nież 
na te ry to riu m  Z w iązku R adzieckie
go. J a k  zeznał w  toku  śledztw a a re 
sztow any W owsi, o trzym ał on z 
USA d y rek ty w ę  „w spraw ie lik w i
dacji k ierow niczych  k a d r  ZSRR". 
D yrek tyw ę tę  p rzekazali m u w im ie
niu  o rgan izacji szpiegow sko _ te r ro 
rystycznej „ Jo in t"  lek a rz  Szim elo- 
wicz i znany  żydow ski nacjona lis ta  
bu rżuazy jny  Michoels.

In n i uczestn icy  g rupy  te r ro ry 
stycznej (W inogradow , M. K ogan, 
Jegorow ) są  — ja k  obecnie u sta lo 
no — sta ry m i agen tam i w yw iadu  
angielskiego.

Prow odyrzy  USA oraz  ich  „m łod
si p a rtn e rzy "  angielscy  w iedzą, że 
niem ożliw e jest w  drodze pokojow ej 
zdobycie panow an ia  nad  innym i n a 
rodam i. P rzygotow ując się gorącz
kow o do now ej w ojny  św iatow ej, 
n a sy łą ją  o n i usiln ie  n a  zaplecze 
ZSRR i k ra jó w  dem okracji ludow ej 
swoich agentów , u siłu ją  zrealizow ać 
to, co nie udało  się h itlerow com  — 
utworzyć w  ZSRR swoją dyw ersyj
ną „p ią tą  kolum nę".

Ładzie radzieccy n ie  powinni
ani na chw ilę zapominać ' o ko

nieczności ja k  najw iększego w zm a 
gan ia  czujności, m uszą sta le  bacz
n ie  śledzić w szystk ie  know an ia  
podżegaczy w ojennych  i ich agen 
tów, w zm acniać n ieustann ie  siły 
zb ro jne  i o rgany  w yw iadu  n asze
go państw a.
W ZSRR p a n u ją  n iepodzieln ie 

sto su n k i socjalistyczne. N aród  ra 
dziecki odniósł bezprzyk ładne w 
dziejach  zw ycięstw o w  W ielkiej 
W ojnie N arodow ej. W niebyw ale 
k ró tk im  term in ie  zlikw idow ano cięż 
k ie ' n astępstw a w ojny. M am y sukce
sy  ha w szystk ich  odcinkach budow 
n ic tw a  gospodarczego i k u ltu ra l
nego. Z fak tów  tych  n iek tó rzy  lu 
dzie w yciągają  w niosek, że obecnie 
usu n ię te  już zostało n iebezpieczeń
stw o szkodnictw a, dyw ersji, szpie
gostw a, że prow odyrzy  kap ita listycz  
nego św iata  m ogą zrezygnow ać ze 
sw ych prób u p raw ian ia  działalności 
dyw ersy jne j p rzeciw ko ZSRR.

A le m yśleć 1 rozum ow ać w  ten 
sposób mogą ty lko  praw icow i opor- 
tu ttiści, ludzie sto jący n a  an ty m a rk -  
sistow skim  stanow isku  „w ygasan ia" 
w alk i klasow ej. Nie rozum ieją  oni, 
albo  n ie  m ogą zrozum ieć, że nasze 
sukcesy  prow adzą nie do w ygasa
n ia , lecz do zaostrzen ia  się w alk i, że 
im  pom yślniej będziem y szli n a 
przód, ty m  ostrzejsza będzie w alka 
w rogów  ludu , skazanych  n a  zag ła
dę, doprow adzonych do s tan u  despe
rac ji.

T ak  uczy n ieśm ierte lny  Lenin, 
ta k  uczy tow arzysz S talin .

O rg an y  bezpieczeństw a p ań stw o 
wego n ie  w ykry ły  n a  czas szkod
niczej o rgan izacji te rro ry s tycznej 
w śród lekarzy . Tym czasem  o rgany  
te  pow inny  być szczególnie czujne,

poniew aż h is to ria  zna już p rzy k ła 
dy, k iedy  pod m aską lekarzy  dzia
łali n ikczem ni m ordercy  i zdrajcy  
ojczyzny, w  rodzaju  „lekarzy" Le
w ina i P letn iew a, k tó rzy  na pole
cenie w rogów  Z w iązku R adzieckie
go uśm iercili przez um yślne stoso
w anie n iew łaściw ych  m etod  lecze
n ia  w ielkiego p isa rza  rosyjskiego A. 
M. G orkiego oraz w yb itnych  działa
czy p aństw a  radzieckiego W. W. 
K ujbyszew a i W. A. M enżyńskiego.

Zdemaskowanie bandy lekarzy- 
trucicieli stanowi druzgocący cios 
dla amerykańsko _ angielskich  
podżegaczy w ojennych. Ujęta zo
stała ł unieszkodliwiona ich' agen
tura. Cały św iat ujrzał znów  
prawdziwe oblicze w łaścicieli n ie
wolników  - ludobójców z USA i 
Anglii.
N aród  radzieck i z gniew em  i obu

rzeniem  p ię tn u je  zbrodniczą bandę 
m orderców  i ich m ocodaw ców  za
granicznych.

Zm iażdży on jak  ohydnego gada 
nikczem nych najm itów , k tó rzy  sprze 
da li się za dolary  i fun ty  szterlingi. 
Co się tyczy insp ira to rów  tychi n a j
m itów  -  m orderców , to  m ogą oni 
być przekonani, że nie m inie ich 
k a ra , że spraw ied liw ość znajdzie 
sobie drogę do nich, by pow iedzieć 
im  s we w ażkie słowo.

W szystko to jes t oczywiście słusz
ne. A le słuszne je s t rów nież to, że 
prócz tych  w rogów  m am y jeszcze 
jednego w roga — gapiostw o naszych 
ludzi. Nie u lega  w ątpliw ości, że do
póki jelit u nas gapiostw o — pozo
stan ie  rów nież szkodnictw o. A za
tem dla zlikwidowania szkodnictwa, 
trzeba położyć kres gapiostwu w  
naszych szeregach.

niczy przedstaw icie le  im perializm u 
am erykańsk iego  są  zarazem  na; bar 
dziej zaciekłym i zw olennikam i neo -1 
hitlerow skiego  rew izjom zm u : n ie
mieckiego. Polscy reaKCjonićei. cze
p ia ją  się poiy w łaśnie ty c n -n a jb a r 
dziej aw an tu rn iczych  podżega czy 
w ojennyen. w ysługu ją  się na jzacię t 
szym  w rogom  naszej grcn icy , n a 
szej niepodległości.

R eakcja polska dąży do p rzy 
w rócenia w Polsce panow ania kapi 
talistów  i obszarników . Dia takiego 
program u n ie  znajdzie ona oparcia 
w narodzie  pólskim . Nie m a tak ich  
sił w ew nątrz  n a rodu  polskiego, na 
k tórych  nuogiaby się oprzeć w 
sw ym  dążeniu  do zaw rócenia w stecz 
koia h istorii. D latego o sta tn ią  je j 
nadzie ją  są  am ery k ań sk ie  bagnety, 
czołgi i sam oloty . Przem oc am ery 
kańskiego im peria lizm u  m a n a rz u 
cić ludow i polskiem u znienaw idzo
ny u stró j kap ita listyczny . A le ci, 
którzy rozporządzają  am ery k ań sk i
mi czołgami m a ją  sw ój p rogram  — 
program  an typo lsk i, p rog ram  n ie 
m ieckiego rew izjonizm u. R eakcja  
polska w  sw ym  dążen iu  do p rzy 
w rócenia k ap ita lizm u  w Polsce go
tow a jes t w ydać n a  łu p  n iem iec
kiego im perializm u nasze Z iem ie 
O dzyskane i całą Polskę. Oto głę
boka k lasow a przyczyna zd rady  na
rodow ej po lskich  reakcjon istów .

Całe szczęście, że zarów no reak 
cjoniści polscy jak  i neohitlerow scy 
ich koledzy, ja k  i ich am erykańscy  
panow ie m a ją  za k ró tk ie  ręce. 
M ają za k ró tk ie  ręce by sięgnąć do 
W rocław ia i Szczecina, do K rakow a 
t do W arszaw y. N ie pow róci w ięcej 
na Ś ląsk i na  Pom orze n iem ieck i 
fmperiaMzm. Nie pow róci bo na je 
go drodze sto i lud  polski, stoi s iła  
zjednoczonych w olnych narodów , 
stoi potęga i pokojow a po lityka  
Zw iązku R adzieckiego. Nie pow róci, 
bo siła  obozu poko ju  jes t w iększa 
od siły  podżegaczy w ojennych.

M. RA JEWSKI 
(S kró t a r tyku łu  z „ T rybuny Ludu*)

Szeroka poczytność m ateria 
łów X IX  Z jazdu  K om unistycz

nej P a r tii  Z w iązku Radzieckiego 
skłoniła w ydaw nictw o D uńskiej P a r  
tii K om unistycznej „T iden" do opu
b likow ania drugiego w ydan ia  b ro 
szury  z przem ów ieniem  w ygłoszo
nym  przez Józefa  S ta lina  na  X IX  
Zjeździe KPZR. B roszura w ydana 
została w m asow ym  nakładzie.

if. W  zw iązku z ogólnokrajow ym  
24-godzinnym  s tra jk iem  kole

ja rzy  w e W łoszech, od północy 13 
bm. w strzym any  został w  całym  
k ra ju  ruch  kolejow y. W s tra jk u  
bierze udział około 290 tysięcy p ra 
cow ników  kolei państw ow ych, do
m agając  się popraw y w arunków  
pracy. S tra jk  prok lam ow ały : Pow 
szechna K onfederacja  P rasy , socjal
dem okratyczna o rgan izacja  zaw o
dowa U li,, o rgan izacja  zw iązkow a 
NSI, au tonom iczne zw iązki zaw odo
we oraz liczne sekcje kato lick iej 
organizacji zw iązkow ej CISL.

fy  W iadom ości nadchodzące z 
R angur.u  św iadczą o zaostrze

niu sprsreezniłści na k on ferenc ji p ra 
w icow ych , socjalistów  n iek tó rych  
k rajów  Azji.

W zw iązku z obecnością na  ra n -  
guńsk>ej konferencji przyw ódcy 
bry ty jsk ich  labourzystów  A ttlee, de
legat E giptu A hm ed H ussein poddał 
ostrej k ry ty ce  były  labourzystow sk i 
rząd angielski.

Na w ystąp ien ie  H usseina odpo
wiedzią! sek re ta rz  M iędzynarodow e
go W ydziału K om itetu W ykonaw 
czego angielsk iej p a rtii labou rzy - 
stow skiej Rowse pełnym  nienaw iści 
przem ów ieniem .

W rezultacie  is tn iejących  sprzecz
ności delegaci E giptu  i L ibanu  opu
ścili konferencję .

Polic ja  zachodnio -  niem iec
ka w zm aga rep resje  przeciw 

ko bo jow nikom  o pokój i  jedność
N iemiec

W W eiden w  B aw arii po lic ja  a r e 
sztow ała 5 osób, k tó re  rozpow szech
n iały  w śród znajom ych i p rzy ja 
ciół ogłoszony przez K om unistyczną 
P a rtię  N iem iec p rog ram  przyw ró
cenia jedności Niemiec.

W okręgu R eck linghausen  w  N ad
ren ii policja aresz tow ała  w ub. ty 
godniu 27 pa trio tów  niem ieckich , 
k tórzy  pro testow ali p rzec in k o  m ili- 
ta rystycznam u „u k ła d o m  ogólne
m u", zaw artem u  przez A denauera  z 
m ocarstw am i im perialistycznym i.
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Z ż y c i a  P a r t H

Najbliższe zadanie dla KG w Niemcach
-  to wzmocnienie więzi z  bezpartyjnym aktywem

Pierwsze dni realizacji uchw ały 
Rządu w terenie wykazują, że tam. 
gdzie organizacje party jne dobrze, 
energicznie p rzystąpiły  do akcji, 
Uwidaczniają Się luz wyniki pracy 
Politycznej. Chłopi z uznaniem i ze 
zrozum ieniem w yrażają się o uchw a
le, k tóra ukróci m achinacje speku- 
lin tó w  i kułaków. Ilustracją tego 
niech będzie gmina Niemce w powie- 
c is lubartowskim . Komitet Gminny 
w s tte j pracy postawił sobie tam 
dwa zasadnicze zadania:

Pierwsze — lo P™ca wyjaśnia
jąca, w y k a z y w a n i e  na konkret
nych przykładach właściwego sen
su uchwały i rozbijanie wrogich 
kułackich plotek.

Drugie — to mobilizowanie chło
pów do uregulowania zaległości w 
obowiązkowych dostawach za rok 
19S2 I do terminowej odstawy w 
ramach obowiązkowych dostaw 
ływ ca i mleka za styczeń 1953 r. 
Podobne zadania, jakie postawił 

sobie Komitet Gminny, postaw iły so
bie podstaw ow e organizacje p arty j
ne w grom adach.

Czas, który dzieli nas od wprowa
dzenia w życie uchwały Rządu, 
świadczy o tym, że Komitet Gminny 
w Niemcach w realizacji postawio
nych sobie zadań ma niewątpliwie 
osiągnięcia. Aktyw partyjny potra
fił paraliżować wszelkie plotki ku
łackie. Agitatorzy potrafili na kon
kretnych, jasnych przykładach w y
kazać, że ceny na niektóre artykuły 
sprzedawane przez państwo były nie
współmiernie niskie w stosunku do 
een produktów rolnych. Agitatorzy 
w gminie Niemce dobrze potrafią 
motywować słuszność uchwały Rzą
du. Cyfry i fakty odnoszą zw ycię
stwo nad bzdurnymi kułackimi plot
kami.

Aktyw partyjny I agitatorzy w 
rozmowach indywidualnych z chło
pami wskazują na ich patriotyczny 
obowiązek terminowego dostawiania 
mleka, zboża i żywca dla Państwa. 
Obecnie po zniesieniu systemu bono
wego, lepsze, bogatsze zaopatrzenie 
sklepów wymaga regularnych do
staw  do miast produktów rolnych. 
Chłopi po wywiązaniu aię ze 
swych obowiązków wobec Państwa, 
mogą sprzedawać swe nadwyżki po 
cenach wolnorynkowych, co niewąt
pliwie przyczyni się do intensyfika
cji rolnictwa.

Gmina Niemce ma jeszcze sporo 
saległości w obowiązkowych dosta
wach. W ykonanie planów za 1952 r. 
przedstawia się następująco: 

zboże 97V»
ziemniaki 83*/*
żywiec 65,3V.
mleko fi 1,2*/*

Cyfry w ykazują, że najgorzej w 
skali gminnej wygląda realizacja pla
nów dostawy mJeka, a niedobrze jas ' 
rów nież z dostaw ą żywca. Toteż 
gminny i gromadzki aktyw  partyjnv 
i agitatorzy szczególnie baczną uw a
gę zw racają na zw iększenie dostav< 
mleka 1 żywca.

Praca polityczna aktyw u daje 
Już wyniki. Kiedy w grudniu uh. r. 
dostawy mleka wynosiły w zlewni w 
Niemcach około 500 litrów  dzien
nie, to obecnie po uchw ale jłząd:i 
w ynoszą ponad S50 litrów  i liczba 
ta idzie ciągle wzwyż.
W rozmowach z agitatoram i maio 

i średn io ro ln i chłopi postanaw iają , że 
końców ki zbożowe uregulują do dn. 15 
stycznia br. Jednocześnie proszą oni 
tow arzyszy o pomoc w organizow a
niu zbiorowych dostaw  zaległości do 
punktów skupu. W wielu grom adach 
ustalono już, że w określonym  dniu 
od gospodarstw a do gospodarstw a 
jeździć będą wozy, zbierające koń
cówki zboża. Tak na przykład posta
nowiono w grom adzie W ola N iemiec
ka. Podstawow a organizacja tej g ro
mady dołoży starań, aby nie było ani 
1 kg zboża zaległości.

N ajw iększe zaległości m ają gro
m ady: N asutów , Dys, C iecierzyn i 
tam też Komitet Gminny musi naii- 
lić pracę polityczną.

Fakt, że potrafiono na terenie gmi
ny Niemce ukrócić kułacką plotkę, 
że w zrastają dostawy końców ek i że 
chłopi pracujący rozumieją, że uch
wała Rządu stw orzyła doskonałe w a
runki ku temu, aby rosła produkcja 
rolnicza — jest bezsprzecznie rezul
tatem  pracy Komitetu Gminnego i 
organizacji party jnych w grom adach.

Dużo pracy i w ysiłku w kierunku 
w yjaśnienia uchw ały w łożyło rów 
nież nauczycielstw o. N auczyciele 
skrupulatnie w ykonują swe obow iąz
ki jako agitatorzy. Takim jest ot). 
Czesław Boguciński, kierow nik szko
ły w Niemcach, takim  też jest ob 
Jan Żak — nauczyciel ze szkoły w 
Rudce Kozłowieckiej.

Podstawowym  brakiem  w dotych
czasowej pracy Komitetu Gminnego 
w Niemcach jest to, że nie zmobili
zował organizacji społecznych i sze
rokiego aktyw u bezpartyjnego. Do
tychczas pracuje bowiem ty lko  sam 
aktyw  partyjny.

Zle pracuje na teren ie  gminy ZMP. 
Zarząd Gminny ZMP absolutnie n ‘e 
przejaw ia żadnej działalności, a prze
w odniczący kol. Ryszard Choina lek
cew aży swe obowiązki.

Źródłem słabe] pracy szerokiego 
aktywu Jest niewątpliwie siaboić 
polityczna I organizacyjna ZMP, 
Komitetów Frontu Narodowego i 
ZSL, ałe Jedną z podstawowych Jej 
przyczyn Jest brak dostatecznej

łączności 1 opieki Komltelu Gmin
nego 1 organizacji party jnych  nad 
tym aktywem.
T endencja do w ykonyw ania pracy 

politycznej głównie przez aktyw par
tyjny na terenie gminy Niemce, za 
hamowała w pew nej mierze szerszą 
mobilizację agitatorów , a ponadto 
rozluźniła więź organizacji oart -j- 
nych z bezpartyjnym i, Która powinnn 
zacieśniać się coraz bardziej, w kon
kretnych akcjach.

Stąd wniosek: jeśli osiągnięcia Ko
m itetu Gminnego i organizacji pai- 
ty jnych w dziedzinie sprawnego 
w prowadzenia w życie założeń uch
wały Rady M inistrów z dnia 3. I. 
1953 r. m ają być coraz w iększe — to 
niezbędne staje się zadanie ożyw ie
nia działalności Komitetów Frontu 
Narodowego, ZMP, zacieśnienia 
współpracy z ZSL. N iew ątpliw ie, am
bitny aktyw  party jny  gminy Niemce 
dokona tego w najkrótszym  czasie.

(Piotr.)

K Ó ŁK O  M IC ZU R IN O W SK 1E  W  CZUDCU

K o'o  biologów - m icznrinow ców  przy P aństw ow e) S  kale O gólnokształ
cącej stopnia licealnego w Czudcu dzięk i usilne j pracy, w ytrw ałości 
i sum ienności doczekało się pow ażnych w yn ikó w  sw ej pracy. W ogro
dzie  i szklarniach szko lnych  rosną now e odm iany roślin pieczołowicie  
pielęgnow ane przez m łodzież. — Na zdjęciu: członkow ie kó 'ka  m iczuri- 
now skiego C zesław  G ajdek, A nna  W  odykn, S tan isław  K ocurek  t T e
resa K rysiak  oglądają k rza k  baw ełny w yhodow any przez członków  kółka.

(C AF  — fo t. M ottt)

Rozmawiamy z Czytelnikami o uchwale Rządu

lak można zwiększyć zarobki robotników
„P rasa  pisze, że uchw ała  Rządu 

stw arza  w aru n k i popraw y  by tu  n a j
szerszych m as — pisze w  liście do 
red ak c ji robo tn ik  K. Z. — A ja  ob
liczyłem  w sw oim  budżecie, że je 
stem  s tra tn y  o 50 zł. W jak i sposób 
m ożliw e je s t zw iększenie zarob
ków ?"

P ostaram y  się W am  na to  py tan ie  
odpowiedzieć.

R ozum iecie dobrze, że jedyną  d ro 
gą do naszego dobroby tu  je s t n ie
u stanny  w zrost p rodukc ji w mieście 
i na wsi. Im  w ięcej kopaln ie  będą 
daw ać w ęgla, h u ty  — stali, fab ryk i 
w łókiennicze — tk an in , w arsz ta ty  
dziew iarsk ie  — pończoch, im  w ięk
sza będzie p rodukcja  naszego ro l
n ictw a — tym  w iększy będzie nasz 
dochód narodow y, a więc będzie 
nam  się lepiej żyło.

A by była jed n ak  w iększa p ro d u k 
cja, trzeba zw iększyć w ydajność 
pracy. Je ś li w łó k n ia rk a , w ykorzy
stu jąc  całkow icie 8-godzinny dzień 
pracy, u tka  w ięcej m etrów  tk an in  
aniżeli m iała zap lanow ane, jeżeli 
tokarz  obrobi w  tym  czasie w ięcej 
detali, h u tn ik  przyspieszy  w ytopy 
stali, a górnik  w ydobędzie w iększą 
Ilość w ęgla ponad norm ę — to nie 
ulega w ątpliw ości, że każdy  z n ich 
więcej zarobi. P aństw o  bow iem  pła
ci za w yprodukow anie  ponad plan  
każdego k ilogram a, m e tra  czy sz tu 

ki. W ięcej p rodukujesz, w ięcej ci 
państw o za to  p łaci — tak a  je s t n a 
sza socjalistyczna zasada.

Wy w iecie na jlep ie j, bo p racu je 
cie w fabryce, że is tn ie ją  ju nas w iel
kie możliw ości podniesienia w y d a j
ności pracy. Ile to  drogocennego 
czasu trac i się często na pow olne 
p rzeb ieran ie  się w  szatn i, na  kole
żeńskie rozm owy, zanim  człowiek 
przystąp i do roboty. Jakże  często 
ucieka nam  czas, gdy odchodzim y 
bez potrzeby od w arsz ta tu . Ile razy 
się zdarza, że jeszcze nie m a godzi
ny 15, jeszcze zm iana następna nie 
przyszła, a ty  już robotę sw oją 
skończyłeś, idziesz do um yw alni, 
m yjesz się, p rzeb ierasz  i dopiero te 
raz sy rena  fab ryczna ogłasza koniec 
zm iany.

A przecież, gdyby w ykorzystać 
każdą godzinę, od razu  p rzystąp ić  
do pracy i nie kończyć je j zanim  
druga zm iana nie p rzyjdzie, o ile 
w ydajn iejsza by łaby  p raca, o ile 
więcej m ożna by zarobić.

Spójrzm y na nasz w arsz ta t. Są 
tam  m aszyny i u rządzenia  technicz
ne. Czy w dostateczny  sposób je 
w ykorzystu jem y? Jak że  często nie 
dbam y o nie, n ie  czyścimy, nie za
stanaw iam y się jak  ich p racę  u lep 
szyć, udoskonalić. A gdyby każdy z 
nas troszczył się o swój w arsz ta t 
pracy, m niej byłoby przecież p rze-

Szos* jes t oślizgła, zlo
dow aciała. Nasza „Skoda" 
stęka jąc  d rap ie  się pod 
górę. M ijam y rząd  furm a 
nek  i chłopskich sań. 
Przed M arkuszow em  lek
ki zak rę t w  lewo. T u ta j 
Zgrupow anie fu rm anek  
jes t większe. Nic dziw ne
go, dzisiaj odbyw a się w  
tej o tadzie  spęd bydła. 
Obok n as w arczy duży 
ciężarowy „P anhard" skrę 
cająe w stronę „buchty". 
Jedziem y jego śladem.

Ogrom ny plac, ogrodzo 
ny d ruc ianą  siatikĄ. U 
w ejścia niew ielki budyńe 
czek. To pomieszczenie 
dla k iasv fikato ra . P rzy 
jechał z Pu ław  z C entra
li Mi w ie j  tym  w łaśnie 
Zielonym „Panhardem ".

P ierw szy podjeżdża pod 
w agę Józef Stasiał- z gro 
m adv Zabłocie. Na sa
niach pochrząku je  tucz
nik.

— O, s ta ry  znajom y! 
— pow itał S tasiaka z u - 
śm iechem k lasy fikato r Zy 
gm unt Z w ikus — Coście 
tam  znowu przyw ieźli? — 
pytał.

p rosiak  s m o c z e  się na 
wadze, ale przytrzym any 
uspakaja  się. 113 kg 
obszył. Nier.ła sztuka.

— M iałem odstaw ić do 
piero w sierpniu  zgodnie 
z p lanem , ale chciałem  
się wcześniej w ywiązać z 
tego obow iązku wobec 
p ań stw a  — m ów i S ta 
siak.

Znaj* go Hiż na „buch- 
cie‘‘. W ubiegłym roku

Michał Struski wykonał roczny plan
dostawy żywca

przecież częściej go tam  
w idyw ano. O dstaw ił po 
nad  plan 164 kg żywca. 
Za nim  Jan  D rób z Woli 
P rzybysław sk ie j, "gospoda 
ru jący  na 5 hek tarach  zie 
mi. Jego sztuka jes t je sz . 
cze w iększa. Na styczeń 
m iał zaplanow ane odsta 
w ić 135 kg. D zisiaj w ła
śn ie  przywiózł.

Wagowy S tan isław  Bła 
S7.czak dostaw ia odw ażni
ki. Już  daw no p rzek ro . 
cp rt 135 jęg Waga przei 
s ta je  w ahać się dopiero 
Przy 160 kg. To jest tucz 
nik jak  się patrzy, W idać, 
żt D rób um ie chodzić ko
ło trzody chlew nej.

Potem  podjeżdżają inni 
gospodarze. Feliks B ana
szek z grom ady Zabłocie, 
k tó ry  feEo dnia  rów nież 
w yw iązał się z obow iąz
kow ej dostaw y żyw ca na 
I kw arta ł 1953 roku  i in - 
ni.

Nie żałow ali w cale, że 
przy jechali ria spęd. Z e  
nie posłuchali n i e k t ó r y c h  
gospodarzy z Woli czy Z a  
błocia, którzy radzili im, 
aby  w strzym ali się z. do- 
siaw ą zw ierząt r z e ź n y c h  
dla państw a Taki np. S ta 
n is ’aw  I>uda, w łaściciel 
s;edm iohektarow eso  gospo 
d a rs tw a  zalega ieszczg z

odstaw ą 128 kg z ub ieg łe
go roku. Nie w iele m niej 
m a do odstaw ienia na po 
czet ubiegłego roku Jan  
G aw ron z Woli P rzyby
sław skiej Na jego koncie 
w  G m innej Radzie „wisi" 
Jeszcze 101 kg.

W szystkich jednak  opor 
nych pobił na głowę Jó - 
i.»f G rzegorczyk, k tó ry  w 
ciągu ublegiego roku nie 
odstaw ił ani jedne>;o tucz 
n ika i ma pow ażne zale
głości.

R ozm aw iam y z chłopa
mi. Są zadow oleni, że już 
na początku roku mogli 
się w vw iązać z t swoich 
obow iązków  <vobec p ań 
stwa. Rozmowa schodzi na 
tem at osta tn ie j uchw ały 
Rządu w spraw ie regu la 
cji cen, k tó ra  daje  chłopu 
możliwości sprzedaży swo 
ich nadw yżek n-i w olnym  
rynku .

— Z ain te resu je  nas ona w 
zw iększaniu hodow li — 
mówi jeden z nich — I 
my będziem y mieli w ię
cej i m iasto będz.ie lepiej 
zaopatrzone.

Chłopi spieszą się. Z 
kw itam i o trzym anym i na 
„buchcie" od k lasy fikato 
ra spieszą do G m innej 
Spółdzielni. P o t« n  trzeba 
jeszcze odebrać w ęgiel ze

składnicy , jako  p rem ię za 
odstaw ione tuczniki. No i 
w dom u czeka rów nież ro 
bota.

My rów nież jedziem y 
dalej. Do K urow a jeden 
ty lko  skok. Tam  jednak  
spęd odbył się trzy  dni 
w cześniej: P lac zastajem y 
pusty. Wobec tego pozo
sta je  nam  ty lko porozm a
w iać z delegatem  gm in
nym  CUS. O rien tu je  się 
doskonale w swoim dzia
le, zna na pam ięć w ięk
szość nazw isk  chłopów, 
k tórzy  przed term inem  
w yw ią a li sie, ze swoich 
obow iązków  wobec p ań 
stwa.

— T aka np Rozalia P ę 
kala z grom a jy  Szumów 
— opow iada nam  — już 
w  dniu 7 stycznia w yw ią
zała się całkow icie z do
staw y żywca za I k w ar
ta ł 195'' roku. To samo 
K azim ierz Scibior z g ro 
m ad '1 C hrząków  i M ichał 
S tru sk i z Łakoci, k tó ry  
zam iast 213 kg odstaw ił 
w dniu  7 stycznia br. 230 
kg żywca. T ym  sam ym  
w yw iąza ł się całkow icie  
z całorocznej dostawy. Na 
stepne tz tu k i, k tóre obie
cał o d ftn w ii, to sz tu k i po 
nadplanow e.

Ale delegat gm inny CUS

rów nie dobrze pam ięta  i 
tych . k tó rzy  się ociągają 
z odstaw ą .takich którzy  
w ręcz lekcew ażą sobie 
w yw !ązanie  się z tych  o- 
bow iązków .

N ajbardz ie j opornym  
je s t S tan isław  B urdzicki 
i jego szw agier M arian 
Bęben — mówi nam  dele 
gat. — Posiadają  przecież 
ośm iohektarow e pospodar 
stwo, a  niezależnie od te 
go kam ienicę w Lublinie. 
A m im o to zalegają jesz
cze z u b :ogłego roku z od
staw ą 282 kg tucznika.

Są jeszcze i inni oporni. 
D elegat przew raca a rk u 
sze karto tek i.

— O, taki N ogajski z 
grom ady Dęba m a jeszcze 
do odstaw ienia  za ubiegły 
rok  282 kg. a K arol Ro
dak i jego syn G ustaw  
gospodarzący razem  na 14 
hek ta rach  z ierr’ zalegają 
z przeszło 500 k ilog ram a
mi żvwca.

Pierw szy s,ped w M ar
kuszow ie dał 10 sztuk 
tuczników  w ram ach  do
staw  obow iązkow ych i 7 
kon trak to w an y ch  tx>nad- 
obov -'ązkowych. Ponadto  
do dnia 13 s tv c w 'a  zakon 
trak*cw ano 35 sztuk  Po
dobni e uk łada  =ię sy tua
cja i w  K urow ie

Chłopi w  tych gm inach 
pragną w yw iązać się jak  
najw cześn iej ze swoich 
obow iązków  wobec p ań 
stwa i d latego też spędy 
trzody chlew nej cieszą się 
tam  dużą frekw encją, (e)

etojów, m niej rem ontów . G dyby każ
dy z nas m yślał o u sp raw nien iu  ro 
boty  przy  tokarce, frezarce, w rę
biarce, czy innej m aszynie, to  n ie
w ątp liw ie po trafilibyśm y coś w y- 
myśleć, coś ulepszyć i zwiększyć 
naszą produkcję.

Jak ąż  ogrom ną pom oc niosą nam  
radzieckie m etody  pracy. Czy stosu
jem y je jednak  w  dostatecznej m ie
rze? W eźm y chociażby m etodę Z an- 
darow ej, p rzekazyw an ie przez jed
ną zm ianę d rug iej zm ianie m aszyny 
w ruchu . Ileż tu  m ożna zaoszczędzić 
drogocennego czasu. O Ile w iększa 
jest w ydajność, k iedy m aszyna jest 
w ciągłym  ruchu . A m etoda K ow a
lowa, K orab ieln ikow ej, szybkościo
we sk raw an ie , czy szybkościow e w y
topy. Czyz n ie  m ożem y ich zasto
sow ać w naszej p racy? Oczywiście, 
że tak . A przecież te  m etody pom a
gają  nam  zw iększyć w ydajność i 
jednocześnie zarobek. C hciałbym  
w am  przypom nieć słow a tow. O cha
ba w ypow iedziane n a  naradzie  w a r
szaw skiego ak tyw u  F ron tu  N arodo
wego, że w prow adzona regu lac ja  cen 
i p łac „stw arza w aru n k i dla s tab ili
zacji, a następn ie  w zrost rea lnych  
płac w oparciu  o w zrost w ydajności 
pracy".

Pow róćm y te raz  do p u n k tu  w y j
ścia. Jeżeli każdy z nas na sw oim  
stanow isku będzie pracow ał w y d a j
niej, będzie w ięcej p rodukow ał, to  
zwfększą się nasze zarobld.

I w tedy w łaśnie, ob. K. Z., bę
dziecie mogli n is  ty lko pokryć s tra 
tę S0 zł. ale zarobić naw et w ięcej.

A przed uchw ałą było tak  — za
robiłeś sw oje p ieniądze i m yślałeś: 
„Pójdę po p racy  na  rynek , kupię 
dzieciom ty le a ty le m asła  i ja j“. 
Przychodziłeś na  rynek  i tu  n astę 
powało rozczarow anie. Ceny sko
czyły nag le  w  górę. Za te sam e pie
niądze mogłeś kupić  o w iele m niej. 
Z abierał ci pieniądze spekulan t, 

j k tó ry  sta le  śrubow ał ceny. Byłeś 
i zły M ówiłeś: „Co to jest? Ceny 
| skaczą z dn ia  na dzień, człowiek nie 
| może sobie w vkalkulow ać, jak  kupić 
| dostateczną ilość produk tów  za tę  
sam ą ilość pieniędzy", 

j I w łaśnie d latego Rząd w ydał uch
wałę, w łaśnie d latego usta lił ceny, 
uregulow ał obró t tow aram i, aby 
uchronić ludzi pracy od speku lan - 

j  tów .od ciągłego skakan ia  cen, aby - 
| śm.y mogli za zarobione pieniądze 
i  kupić w łaściw ą Ilość produktów . I 
j  to kupić taką  sam ą ilość dziś, jak ą  
' kupiliśm y w czoraj i kup im y ju tro . 
A w ięc gdy w ięcej w yprodukujesz, 
w ięcej zarobisz i w ięcej będziesz 
mógł sobie kupić.

Jak  w ięc widzicie, ob. K. Z., uch
w ała R ządu stw orzyła w aru n k i do 
stałego podnoszenia W aszej stopy 
życiowej, do stałego podnoszenia do
brobytu  narodu .

(tro)
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B rygadzistę  B artoszuka, członka zarządu  K arp iuka  i członka spółdzielni 
G ebskiego łączy wspólna troska  — ja k  zrobić by  jakna jszybc ie j ustaw ić  

m locarnię i rozpocząć m łockę.

» Będziemy walczyć o sztandar pierwszeństwa*
oświadczają spółdzielcy z Pachoła

Tegoroczne ogólne zeb ran ie  człon 
ków  spółdzielni p rodukcy jnej w  
P acholu  bądzie m iało  decydujące 
znaczenie d la  je j dalszego rozw oju. 
Członkow ie spółdzieln i 1 zarząd  
przygotow ują się do tego, by na 
ogólnym  zebran iu  podjąć uchw ałą
o zm ianie s ta tu tu  spółdzielni i 
przejść z I na wyższy, I I I  ty p  spół 
dzielni p rodukcy jnej.

F ak t ten  m ów i o dobrej p racy  
zarządu, k tó ry  dośw iadczenia dw óch 
la t gospodark i zespołowej w ykorzy
sta! dla zw iększenia w artości dniów  
k i ob rachunkow ej i do um ocnienia 
w iary  członków , że w  spółdzielni 
m ożna żyć lep iej i do sta tn ie j niż 
na  indyw idualnym  gospodarstw ie.

Spółdzielnia, k tó ra  w  ubiegłym

roku  n ie  posiadała  funduszu spo- gum entów , k tó ry  zachęcił człon*
ków spółdzielni do przejścia na  ifl 
typ  spółdzielni.

W  Lubelskiej Czyszczalni Nasion 
myślą już o wiosennych siewach

Gospodarze z D ołhobyczowa w 
pow. hrubieszow skim  dziwili się 
ubiegłego la ta  mocno, że na polach 
PGR-u pszenica urosła dorodna, a  na 
chłopskich zagonach rozpanoszyła 
się śnieć. Przyczyn nie trzeba szu
kać  daleko, po prostu w PGR s ia 
li ziarnem  dobrze oczyszczonym i 
starannie j zabejcowanym .

TOW. STOLA POŻEGNAŁ STARY 
ROK SZÓSTYM Z KOLEI 

USPRAWNIENIEM
O czystość kw alifikow anych na

sion troszczą się p racow nicy Czysz
czalni N asion, k tó rzy  rokrocz
n ie  n o tu ją  coraz w ięksee m asy 
oczyszczanego ziarna. (W roku 1952 
oczyścili sześciokrotnie w iększą ilcść 
niż w 1947). System atyczny wzrost 
oczyszczanych inas nasienia był 
możliwy dzięki zw iększeniu parku 
m aszynowego i uspraw nieniom , wpro 
w adzanym  przez racjonalizatora, z 
zaw odu m echanika, tow. Paw ła Sto
lę. Do roku 1951 wprowadził on pięć 
uspraw nień, k tó re  dały 94.275 zł 
oszczędności, zaś rok 1952 pożegnał 
zastosow aniem  szóstego z rzędu u - 
spraw nienia przy maszynie, sprow a
dzonej z N iem ieckiej Republi
ki D em okratycznej.

N owiuteńki, pom alow any na zielo
no „Petkus", m aszyna uniw ersalna i 
skądinąd doskonała, m iała dwie 
m aleńkie wady, bardzo ważne w 
skutkach, jeśli chodzi o czyszczenie 
w ielkich mas nasion: zbiornik do 
w sypyw ania ziarna znajdow ał się na 
w ysokości jednego m etra nad po
sadzką i dwóch robotników  m usiało 
w sypując zboże dźwigać worki, a  
ponad to  łańcuch  w tran sp o rte rze  zry
w ał się k ilka razy na dobę. Przy 
w ykorzystyw aniu „Petkusa" w mniej 
szych zakładach, takie  drobnostki 
nie odbijały się pow ażnie na tem pie 
pracy, ale w czyszczalni nasion ma
szyna m usiała bez przerw y połykać 
ziarno, w skutek czego przestoje zda
rzały się jej bardzo często.

U doskonalenia tow. Stoli polegają 
na wydłużeniu rury, m ieszczącej łań
cuch i zastąpieniu tegoż pasem  trans 
m isyjnym  oraz na obniżeniu zbior
nika do poziomu posadzki. W tym 
celu należało dokonać poważnych 
przeróbek przewodów, którym i ziar
no dosta je  się do tran sp o rte ra  i w ysy 
puje się z niego O becnie un iw er
salny „Petkus" jest obsługiw any 
przez dwóch iudzi (zamiast trzech) 
i przeczyszcza dziennie o 8 ton ziar
na w ięcej.

O następnym  uspraw nieniu tow. 
Stola nie chce mówić, poniew aż —

jak  sam tw ierdzi — jest dopiero „w |
połow ie drogi".

ZBOZA CZYSZCZĄ CORAZ 
WIĘCEJ, A O LUDZI CORAZ 

TRUDNIEJ
Tow. Stola i jego koledzy głow ią 

się nad  tym, żeby przy m aszynach 
zatrudnić jak  najm niej ludzi. Chodzi 
im nie ty lko o oszczędność czasu, ale 
i w yrów nanie braku ludzi. N iektóre 
m aszyny teraz  sto ją  w czyszczalni, 
a  pow inny w okresie czyszczenia 
ziarna do w iosennych siewów praco
w ać na pełnych obrotach.

O rganizacja party jna, rada zak ła
dowa i kierow nictw o czyszczalni 
w alczą od k ilku  lat z tego rodzaju 
trudnościam i i w prow adzają coraz to 
nowe ulepszenia w pracy zakładu, 
jak  np.: budow a kom ory gazow ej do 
tępienia szkodników  żerujących na 
nasionach (rozkrusznik w oleistych, 
strąkow iec w grochu), zainstalow a
nie suszarki do podsuszania z iarna o 
zbyt w ysokim  stopniu w ilgotności, 
budow a i uruchom ienie laboratorium  
w którym  bada się transporty  nasion 
przed czyszczeniem i po czyszczeniu 
oraz budowa natrysków  dla robotni
ków. Ludzi chętnych do pracy w 
czyszczalni n i e . brak, zgłasza się 
w ielu robotników  ze wsi, trud 
no ich jednak  zatrudniać bez 
m ieszkania. Do końca ubiegłego 
roku pracow ał w czyszczalni m a
gazynier, człow iek uczciwy i obo
w iązkowy, k tóry  przyjechał z W isz
nic Nowych w pow iecie wło- 
dawskim . Przez k ilka m iesięcy spał 
w biurze na  stole, ale pod koniec 
roku musiano go zwolnić, ponieważ 
m ieszkania d la niego uzyskać nie 
było można.

BUDYNEK JEST, ALE HOTELU
W  NIM URZĄDZIĆ NIE MOGĄ
Znalazłaby się na to rada, gdyby 

nie obojętność W ydziału G ospodarki 
K om unalnej P rezyd ium  MRN a lb o 
w iem  na  te ren ie  zak ładu  zn a j
d u je  się budynek, w k tó rym  n ie
gdyś m ieszkali p racow nicy czysz
czalni, ale budynek ten jest obecnie 
zaję ty  przez osoby pryw atne. Zało
ga czyszczalni mogłaby i pragnie w 
nim założyć hotel dla przyjezdnych 
robotników. N iestety, dopóki wspom 
niany w ydział Prezydium  MRN nie 
dostarczy 5 rodzinom mieszkań, za
m iary te  pozostaną pozycją n iezrea
lizowaną. H istoria z w yszukaniem  
m ieszkań zastępczych ciągnie się od 
lat, a w iosna na jej załatw ienie cze
kać m e będzie i ziarno musi być go
towe w term inie. Do chwili obecnej 
oczyszczono 40 proc. zaplanow anych 
ilości i pośpiech jest w skazany. N ad
m ienić też trzeba, że czyści się 
nie tylko nasiona zbóż i ro
ślin strączkowych, ale i traw. W 
zbiorniku „Petkusa" oglądaliśm y np. 
nasiona traw , w których zanieczysz
czenia sięgały do 40 proc.

Sprawa zapewnienia odpowiedniej 
liczby pracowników Lubelskiej Czysz 
czalni Nasion nie jest błahą, jeśli 
zważymy, że od pracy tego zakładu 
zależy w wysokiej mierze jakość na
szych zbiorów, które muszą być co
raz większe 1 coraz lepsze, jeśli rol
nictwo lubelskie ma dorównać w roz
woju postępującemu naprzód w co
raz szybszym tempie budownictwu 
przemysłu, (rz)

łecznego i inw estycyjnego, bo s ta 
tu t  I typu  n ie  p rzew idyw ał go. w 
tym  roku  przeznaczyła na  fundusz 
społeczny 90 q ow sa, 20 q żyła, 2 
q jęczm ienia. Z aciągnięte  pożycz
k i k ró tko te rm inow e spółdzielnia w  
P acholu  spłaciła w  100 proc. Po 
raz p ierw szy żęły na spółdzielczym  
polu stanow iące w łasność spółdziel
ni żn iw iark i i kosiark i. Spółdziel
n ia  w ykonała  p lan sprzedaży zboża 
w 101 proc., a siew y ozim in w  110 
proc. W jak i sposób? Otóż spół
dzielcy z Pachoła oprócz zap lano
w anych orek  i siewów  na a rea le  
spółdzielczym  zaora li i zasiali do
datkow o 15 ha  ugorów  w g rom a
dzie Zadębie. Pow iększyli areał 
spółdzieln i i p rzekroczyli p lan  za
siewów .

DNIÓW KA PODSTAW Ą 
U M OCN IENIA  SPÓ ŁD ZIELN I

W ysoką dniów kę, ja k ą  uzyskali 
spółdzielcy zaw dzięczają sw ej p ra 
cy. G leba w  Pacholu  jest słaba, n a 
leży przew ażnie  do IV i V klasy. 
Jęczm ień jednak , jak i u rósł spół
dzielcom  budził podziw  całej g ro 
mady. Czyste dorodne żyto to też 
zasługa n ie  g leby, bo ta  się nie 
zm ieniła, a le s ta ra n n e j up raw y  i 
dobrego nasienia.

Sołtys M ikiciuk  podczas orek  je 
siennych  w ykonyw ał dw ie dn iów 
k i dziennie. Z am iast 40 zaoryw ał 
80 arów  a n ie raz  i w ięcej. J a n  
Szostak, m im o że jako  ak tyw ista  
je s t często od ryw any  do różnych 
p rac  społecznych, w ypracow ał 159 
dniów ek. L ubi p racę  w  spółdzielni 
i chciałby p racow ać nad  dalszym  
je j rozw ojem . Dzięki tak iem u sto 
sunkow i do p racy  spółdzielcy z P a 
choła w  pełn i w ykorzysta li posia
d ane  konie, n a  czas w ykonali o rk i 
i siew y. O w łaściw ym  stosunku  do 
p racy  i dobra  społecznego człon
ków św iadczy n a jlep ie j h isto ria  
m łocarn i, pod która, w  czasie p rze
wozu z POM  złam ał się lód. Człon
kow ie spółdzielni o godzinie 10-tej 
w ieczór przy  pom ocy drągów  i 
w łasnych  rą k  w ydźw ignęli ją  na  
tw a rd y  g ru n t i p rze tran sp o rto w a li 
na m iejsce m łocki.

L u d z ie  z  P a c h o ła  cenią  p r a c ę .  
W idzą w  n ie j ręk o jm ię  sw ego do
b robytu . W ubieg łym  roku  pom a
gali K odeńcow i w sprzęcie zboża. 
W ty m  roku  rów nież pom agali 
spółdzielcom  z K odeńca w w ykop
kach. O stosunku  spółdzielców  do 
p racy  m ów i k ró tko  b r y g a d z is ta  
B a r to s z u k :

— U nas do p racy  n ie  trzeba  n a 
m aw iać. K ażdy s ta ra  się, ażeby 
ja k  najw ięcej w ypracow ać dnió
wek.

T en stosunek  do p racy  w  I typ ie  
spółdzielni n ie  m ógł być należycie 
w ykorzystany . M ożliwość lepszej o r

gan izacji p racy  by ła  jednym  z a r-

M ie s z k a ń c y  g m in y  B rz e z in y  
rozmawiają o nowej uchwale Rządu

T n stru k tirzy  M inisterstw a B udow nic  
iw a P rzem ysłow ego Karol O brok i 
‘itan is łew  R yb a k  z kom pletem  r.rzą 
rlzeń do m echanicznego zacierania  

tynków .

Chłopi i robo tn icy  zam ieszkali w  
gm inie B rzeziny pow iatu  lubelsk ie
go zeszli się, aby  w spólnie podysku
tow ać o osta tn ie j uchw ale P rezy
d ium  Rządu w  spraw ie  regu lac ji 
oen i z n iż e n ia  bonowego system u 
zaopatryw ania. M ówić było o czym, 
bo każdy inaczej rozum iał uchw alę, 
każdy  po sw ojem u ją  tłum aczył. 
C hoćby tak i S tan isław  G ajosa nie 
w iedział czy uchw ała  jes t w ydana w 
in te resie  ludzi p racy . Z daw ało m u 
się, że z uchw ały  najw ięcej skorzy
s ta ją  bogacze, no bo to  oni m a ją  
p-żecież najw ięcej nadw yżek, k tó re  
będą  m ogli sprzedaw ać bez ogran i
czenia. G ajosz nie zdaw ał sobie spra  
wy z tego, że czym w iększe gospo
darstw o, tym  w iększe ma w ym iary  
obow iązkow ych dostaw , po w ykona 
niu których dopiero  może zbyw ać 
nadw yżki. W dodatku  nadw yżek 
tych  nie będzie obecnie bogacz mógł 
m agazynow ać i u p raw iać  nim i spe
kulacji, dlatego że m u się to nie o- 
płaci N ie . opłaci się z tego pow o
du. że każdy może w dow olnej ilo 
ści zaopatrzyć się w w yroby m ięsne 
i chleb w sklepach po cenach u s ta 
lonych a oprócz tego chłopi m ało i 
śr-^dniorołn- o ile w ykonają  sw oje 
zobow iązania m a ją  praw o bezpo
średnio sprzedaw ać w yroby m ięs
ne. Tak więc m ożliwości spekulacji 
zostały . usunięte. J a k  w ielkie zna
czenie rnć to d la klasy  robotniczej, 
m ów ił o tym  pracow nik  cukrow ni 
k  M ilejowie, P io tr  M rysza.

— Dla m nie uchw ała  w iele zm ieni 
Ła na lepsze — ośw iadczył M rysza
— bo przy daw nym  system ie bono
w ym  nie zaw sze m ogłem  w ykupić 
mięso. Raz nie było czasu, drugi raz 
n ie  było sprow adzonego m ięsa i tak  
schodziło. Obecnie k łopot ten  z gło
wy spadł. K iedy chcę i ile chcę m o
gę m ięsa nabyć.

— M acie rac ję  — p rzy tak n ą ł m u 
E dw ard  K w aśniew ski z Puchacze- 
wa. — Słusznie rząd zrobił z rów nu
jąc  csny. 3 złote za • k ilogram  Chle
b a  to  je s t nic wielkiego. W iemy 
przecież dobrze, że daw niej bogacze 
sprzedaw ali żyto drożej i w ykupy
w ali tańszy chleb. O becnie robić te 
go nie będą, bo im się n ie opłaci. 
Różni m ąd ra le  s ta ra ją  się nam  wmó 
wić, że państw o nas oszukuje, a le 
my, chłopi m ałorolni, na jlep ie j w ie 
my. że tak  nie jest. W iem y, że p ań 
stwo w ydaje uchw ały  w  naszym  in
teresie  a przeciw  spekulan tom . Daw 
niej trudno  bvło co kupić, bo zaw 
sze pehic spekulan tów  stało  w ko le j
ce po tow ary . T eraz ko le jek  nie ma. 
Nie będzae m iał k to  podbijać  ceny. 
P rzed tem , jak  pojechało się do m ia
sta, to naw et parę  deko w ędliny 
trudno  było kupić, bo trzeba było 
m ieć bony, a  tam  gdzie sprzedaw ali 
bez bonów, n ie m ożna się było prze 
cisnąć przez handlarzy . Nic dziw 
nego, że sta le  było w szystkiego brak  
w  sklepie skoro w ykupyw ali speku 
land

— P raw d ę  m ów icie — rzek ł P a 
w eł L eniak. — Ja  sam  byłem  św iad 
k iem  jak  bogacze kupionym  Chle
bem karm ili konie. Mówili, że opła^ 
ca im się sprzedać naw et ow ies a  w 
m iejsce tego kupić  chleb.

— Co tu  dużo m ów ić — ośw iad
czył K uśm irczuk. — U chw ała jes t 
w ydana w in teresie  chłopa i robo t
n ika. O tym  dobrze wiemy. A le nie 
na  tym  koniec. Robotnik, k tó ry  m a 
obecnie zapew nione zaopatrzen ie  wi 
nien  s ta rać  się zw iększyć w ydajność 
p racy , by  jeszcze w ięcej tow arów  
dać wsi, a chłop pow inien sta le  pod 
nosić sw oje gospodarstw o, aby jesz
cze w ięcej była p roduk tów  rolnych. 
D la chiopa są te raz  bardzo korzyst
ne w arunk i zbyw ania nadw yżek, 
więc w inien się s ta rać  m ieć tych 
nadw yżek jak  najw ięcej. Robotnik 
zaś przez zw iększenie w ydajności 
p racy, w ięcej zarobi i będzie mógł 
w ięcej kupić. Od nas sam ych zależy, 
żeby uchw ała Rządu przyniosła nam  
jak  najw iększe korzyści.

Długo jeszcze radziti chłopi i 
robotnicy nad  uchw ałą. Długo wypy 
tyw ali się i w yjaśniali sobie na
wzajem wątpliwości. Rozeszli się w 
pełn i przekonani, że uchw ała  u - 
ła tw i im życie, że cem en tu je  ona 
sojusz robotniczo -  chłopski, że jes* 
krokiem  naprzód w realizacji p ro 
gram u. F rontu  N arodow ego, że zmie 
rza do popraw y  by tu  m as p ra c u ją 
cych. J - rz

PRZY JA ZN E STOSU NK I 
Z G OSPODARZĄCYM I 
INDYW IDU ALNIE

P ozytyw ną stro n ą  spółdzielni 
Pacholu  je s t to, że u trzym uje  przy' 
jazne, dobrosąsiedzkie stosunki * 
chłopam i gospodarzącym i indywi-j 
dualnie. Spółdzielcy w ym ieniali 
indyw idualnym  żyto na  nasieniei 
pożyczali im zboże. Z arząd  spół* 
dzielni pom agał m aszynam i gospoś 
darzącym  indyw idualn ie  Żuczkowi, 
Bożykowi, M aków ce 1 innym- 
C złonkow ie spółdzielni n ie  zdaw ali 
sobie sam i sp raw y  jak a  siła zaw ar
ta jest w zespołowej pracy.

P rzekonali nie ty lko  siebie, ale i  
gospodarzącą indyw idualn ie  w do
wę E ugenię D ejnekę. Pom ogli jej 
wykosić 2 h e k ta ry  koniczyny. Dla 
spółdzielczej b rygady  kosiarzy  by
ła to  p raca  na dw ie godziny. Dzis 
Eugenia D ejneka złożyła d ek la ra 
cję z p ro śb ą  o przy jęcie  je j n a  człoo 
ka spółdzielni p rodukcy jnej.

PR ZY STĄ PIĆ  DO UPRAW Y 
ROŚLIN  PRZEM YSŁOW YCH

■

Pracow itość, dobra  o rgan izacja  
p racy  i rac jo n a ln e  w ykorzystan ie  i 
koni pozw oliły w ro k u  bieżącysn 
spółdzielcom  z Pachoła nadrobić 
n iedom agania  i n iedotrzym yw anie 
term inów  w ykonania  p rac  prze* 
POM  Opole. W roku b ieżącym  a re 
ał ziem i spółdzielczej zw iększy si<» 
poniew aż spółdzieln ia o trzym a w  
uży tkow an ie  od p ań stw a  g ru n ty  z 
F unduszu  Ziem i. D latego obecnie 
n aw et przy  m aksym alnej w ydaj
ności p racy  ludzi i koni bez nale
żytej p racy  POM  spółdzielnia nie  
będzie w  stan ie  w ykonać w  te rm i
n ie  p rac  p rzy  u p raw ie  roli, sie
w ach, zbiorach i młocce.

D otychczas podstaw ą gospodar
czego rozw oju  spółdzielni je s t upr» 
w a zbóż. W pierw szym  okresie  by
ło to  słuszne, lecz ju ż  dzisiaj spół
dzielcy pow inn i p rzystąp ić  do 
p raw y  ro ś lin  przem ysłow ych, 
ty toń , cykoria  itp. U praw a tyc® 
r o ś l in  zw iększy zapotrzebow ani#  
na p racę  i przyczyni się do szyb
kiego w zrostu  w artośc i dniów ki.

Poza tym  spółdzielcy z Pachoł*  
m yślą o u p raw ie  kw aśnych  i  dają 
cych m ało  s iana  łąk , m yślą  o budo 
w ie  spółdzielczej obory, gdy* 
w idzą w ty m  p erspek tyw ę gospodar 
czego um ocnien ia  spółdzielni l 
w łasnego dobroby tu . Są to słuszne 
p lanv. ReaUzując jed n ak  długofalo
w y p lan  (bo w  przeciągu jednego  
roku  obora n ie  w róci w łożonego  
w  n ie  w k ładu  pieniędzy i  pracy) 
w arto  rozpocząć u p raw ę rośłia  
przem ysłow ych.

0  LEPSZĄ PRACĘ MASZYN
1 W YDZIAŁU POLITYCZNEGO 
POM

Ż ądan ia  spółdzielców  z  Pachoł*  
pod adresem  POM  są skrom ne. 
Ż ąd a ją  p unk tua lnośc i w  dostawi® 
zam ów ionych m aszyn i by n ie  
p rzysy łano  do n ich  bumelantów* 
k tó rzy  o godz. 10-tej zapalają trak  
to ry  a  o 1 1 - te j podjeżdżają d*  
m łocki.

T rudn ie jsze  zadanie e td  p rzed  
W ydziałem  Politycznym  POM . 
Je s t n im  konieczność zw iększeni*  
pomocy podstaw ow ej organizacji
p arty jn e j. M im o licznego jak na) 
grom adzką o rganizację  aktyw u  
podstaw ow a organ izacja  p a r ty jn a  
w  Pacholu  m a dużo b raków . Wy
dział Polityczny, k tó ry  sugerow ał 
się dobrym  stanem  Pachoła n ie  
w ziął pod uw agę sygnałów  m ów ią
cych o b rak ach  w  p racy  podstaw o
w ej o rgan izacji p a rty jn e j. O rga
n izac ja  p a rty jn a  zadaw ala  się do
tychczasow ym i w ynikam i i zby t 
m ało  p rze jaw ia  s ta rań  o rozbudow ę 
swoich szeregów oraz przyciągnięci® 
do spółdzielni now ych członków. 
T rzeba w ykorzystać każdą rozm ow ę, 
każdą  oka-zję by z jednyw ać uczci
w ych, w ahających  się jeszcze maM  
i średniorolnych chłopów, by w e  
w łasnym  in teresie  przystępow ali dq  
spółdzielni.

Spółdzielcy z Pachoła  nie czeka
ją  z założonym i rękam i. Z am ierzaj^  
tak  pracow ać, by prześcignąć w  o - 
siągnięciach K odeniec 1 zdobyć 
sz tan d ar p rzodow nictw a w  pow ie
cie. Liczą, że POM O pole tym  ra 
zem ich n ie  zaw iedzie. (x)
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S a m o c l i o d y  r a d z i e c k i e
W r o k u  1929 to w a rz y s z  S ta l in  

s tw ie rd z i ł ,  ż e  Z w ią z e k  R a d z ie c k i  
s t a n ie  s ię  k r a je m  m e ta lu ,  k r a je m  
s a m o c h o d ó w , k r a j e m  t r a k to r o w .  
U p ły ń m y  23 la ta .  W . c ią g u  te g o  
o k r e s u  Z w ią z e k  R a d z ie c k i stworzy] 
w s p a n ia ły  p rz e m y s ł  sam ochodowy 
i t r a k to r o w y .  W ystarczy powiedzieć, 
że  w  l a ta c h  1929—1950 produkcja  
s a m o c h o d ó w  w  Z w ią z k u  R a d z ie c 
k im  w z ro s ła  300-krotnie’

O becnie p roduku je  się sam ochody 
w  Moskwie, G orkim , Jarosław iu , 
M ińsku, na U ralu, w G ruzji, w re 
jonach nadw ołżańskich. W m yśl 
czw artego p lanu pięcioletniego (1945 
—1S50) produkcja  p rzem ysłu  sam o
chodowego- ZSRR w inna była w y
nieść w  r. 1950 500 tysięcy sam o
chodów  ciężarow ych i osobowych. 
P lan  ten został pom yślnie w ykona
ny.

Związek Radziecki za jm uje  dziś pierwsze

_ a £ l  tui Li Atu ł -u lk j '
W t  a •  « • •  — tti*W J f  R A B A
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m iejsce w Europie zarówno pod względem 
ilości samochodów ufcywanjch w kraju , 
jak  pod względem rozmiarów produkcji. 
N atom iast przed przystąpieniem  do reali
zacji pierwszej pięciolatki, tzn  przed r. 
1328, Związek Kadziecki zajm ował pod 
w••■stędem ilości samochodów 35 m iejsce, 
a pod względem rozmiarów produkcji — 
11 m iejsce w Europie. Cyfry te świadczą 
wymownie, że ra-iziecki p rłem ysl sam o
chodowy rozwijał się w wyjątkowo szyb
kim tem pie i osiągnął im ponujące roz
miary.

Radzieckie fab ryk i sam ochodów  
p rod u k u ją  obecnie sam ochody oko
ło 40 typów. W śród głów nych ty 
pów radzieckich sam ochodów  oso
bowych w ym ienić należy:

M asowy m ało litrażow y sam ochód 
„M oskwicz", k tó ry  w odróżnieniu 
od w iększości m ałolitrażow ych sa 
m ochodów produkow anych w k ra 
jach  zachodnio-europejskich , ma 
czworo, nie zaś dw oje, d rzw i; szyb
kość sam ochodu w ynosi około 90 
km /godz. G orkow skie Z akłady S a
m ochodow e im. M ołotowa p ro d u 
k u ją  m asow y, pięcioosobowy sam o
chód „Pobieda". Wóz ten  rozw ija 
szybkość do 105 km /godz Fabryka 
gorkow ska p roduku ję  także sześcio
osobowy sam ochód średn iej klasy
— „ZfM-‘, posiadający  nadw ozie

nośne, co zapew nia szczególną lek 
kość m aszyny. M aksym aina szyb
kość „ZIM “-ów  w ynosi 130 k m / 
godz. S iedm io-osobow y sam ochód 
„ZIS-110“ — to kom fortow y wóz 
najw yższej klasy , w yposażony w e
dług ostatn iego słow a techniki. Roz 
w ija on szybkość do 140 km /godz.

F ab ryk i radzieckie p rod u k u ją  ta k 
że k ilka typów  autobusow , w tej 
liczbie au tobusy  typu wrfgonowego
— d la m asow ych przewozow pasa
żerów  oraz dla da lek ich  w ycieczek 
tu rystycznych.

W północnych lasach Zw iązku 
R adzieckiego p racu je  na w yrębach 
wiele sam ochodów  zaopatrzonych w 
gazogeneratory  na gaz drzew ny.

W okresie p iątej pięciOiatki p ro
dukcja  sam ochodów  w ZSRR zwięk 
szy się w porów naniu  z 1950 ro 
kiem  o 20%. Zaznaczyć należy, że 
rów nież w tym  okresie  w zrośnie 
nie ty lko  ilość w ytw arzanych sam o 
chodów, ale i ich jakość, p rzew i
du je  się bow iem  produkcję  nowych, 
doskonalszych i bardzie j oszczęd
nych w użycju sam ochodow  w szyst 
kich typów  — ciężarów ek, sam o
chodów osobow ych i autobusów .

N A T R A S A C H  N A R C IA R S K IC H  ZAKOPANEGO

W  dalszym  ciągu narciarskich m is trzo s tw  w ojew ódzkich  rozegrano  w  
Zakopanem  6 stycznia  biegi p łaskie na dystansie  6 km  dla kobiet i 12 
k m  dla m ężczyzn . — Na zdjęciu: na trasie biegu G ąsienica  — B ukow a  

zdobyw czyn i I  m iejsca w  czasie 21:43.

(C AF  — fo t. W arner)

Kierownictwo Państwowego Ośrodka Szko
lenia Łączności w Lublinie, ul. 22 Lipca i0, 
ogłasza z dniem 10 stycznia 1953 r. zapisy 

na bezpłatny 5-cio miesięczny
KURS RADIOTELEGRAFICZNY

K andydaci obojga płci, ub iegający się o 
Przyjęcie na kurs sk ładają podanie w kan
celarii O środka przy ul. 22 Lipca 10, II oię- 
tro, pokój N r 8 w godzinach od 17 ..do 19.

Do podania należy dołączyć w łasnoręcz
nie napisahy życiorys i deklarację  o obo
wiązku uczęszczania.

Zajęcia na kursie rozpoczną się 15 stycz
nia 1953 r. i odbyw ać się będą 3 razy w 
tygodniu: w poniedziałki, środy i piątki od 
godz. 17 do 20. 21/K

na W rotkow le (idąc w górę rzeki). Składow a
nie na ul. Krochmalnej 4. O ierty należy s te 
rować na adres O g ro d n ic z y  Z a k ła d  H andlow y 
w Lublinie, ul. Szenwalda 4 (Probostwo) do  
dnia 15 stycznia 1953 r . ______________ 13 K

O G Ł O S Z E N I A

Zgubiono kartę  rneldun 
kową wydaną prviez 
PGRN Wysokie, legitym a 
cję Zw. Zaw na nazw i
sko Jarosz Zofia. 25g

O i m / e s j e c z s n f e

Na podstaw ie U chw ały P r e z y d i u m  Rządu 
N r 827 z dnia 26 w rześnia 1952 r. (Monitor 
Polski A-&5, poz. 1339) tw orzone ipst Przy Pre
zydium W ojew ódzkiej Rady Narodowej w 
Lublinie „W ojew ódzkie Biuro P r o j e k t ó w  . Za
daniem  teqo Biura bedzie o p r a c o w a n i e  doku
m entacji technicznej dla re m o n tó w ?  i inw esty
cji drobnych oraz dokumentacji nie Przyję
tych przez inne Państwowe Biura Projektow. 
W  związku z powyższym przedsiębiorstwa, za
kłady i insty tucje  w s z y s tk ic h  resortów  moqą 
zgłaszać zlecenia na opracow anie dokum en
tac ji przez W o je w ó d z k ie  b W o  Projektow , 
k t ó r e  czasowo m ie ś c i  się w W ydziale Gosoo- 
darki K o m u n a ln e j  i M ieszkaniowej Prez. 
WRN, Lublin, ul. 22 Lipca 7, tel. 18-80, 
wewn. 202. _______  ___ __________

P r g s i n r g i  i  l i c y t f l c t e ________
OGRODNICZY ZAKŁAD HANDLOWY W LU- 
BLINIP oo'as2.a przetarg na wyrąb, zwózkę 
1 składowanie lodu aator^nego Wyrąb nas^- 
pi z rzeki B y s trz y c y  o 100 m od młyna PZZ

Skradziono kartę  m eldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin  na 
nazwisko Łukowska K a
rolina. _______________ 26g
Zgubiono kartę  m eldun 
kową wydaną przez Pre 
zydiuiń G m innej Rady 
Narodowej T urobin , po
kw itow anie złożonych, do 
kum entów  na  o trzym a
nie dowodu osobistego, 
p rzepustkę na  teren  
FSO na  nazwisko Sm a
gała Bronisław . 27g

Zgubiono świadectwo u- 
kończenla II  klasy P u 
blicznej Szkoły M etalo
wej L ublin  na nazwisko 
Biskup Janusz. 28g
Zgubiono kartę  m eldun  
kową w ydaną przez 
PMRN Szcaecin G iedrojć 
Bronisława* kartę  mel* 
dunkow ą w ydaną przez 
PMRN Szczecin. kartę  
re jestracy jną  wydaną 
przez PMRN Lublin. 2 
legitym acje Pryw atnego 
Zrz-esnenia Usług i H an
dlu. G iedrojć Bronisław . 
__________ 29g
Zgubiono zegarek męski 
firm y ,,Z en it1* czarny 
cyferblat — niklowy w 
Teatrze Miejskim. Z na
lazcę prosi się o zwrot 
za wynagrodzeniem . Lu
blin , T atarska  12/3. Ko
zak Czesław. 30g

Zgubiono przepustkę na  
teren  LWTP na  nazw i
sko W ałachowska Jan i- 
na. 28g

Zgubiono legitym ację 
Btudencką Nr 21^8 wyda 
ną  przez Akademię Me
dyczną Lublin na nazwl 
sko Skałbanla Janusz. 

______________________ 42g

Zgubiono kartę  m eldun 
kową wydaną przez 
PGRN Pawłów, pokw ito
wanie złożonych doku
m entów  na  Otrzymanie 
dowodu osobistego na 
nazwisko M ielniczuk Jó- 
ssef 1 pokwitowanie zło
żonych dokum entów  na 
o trzym anie dowodu oso
bistego na  nazwisko Miel 
niczuk  Jan in a . 34g

Zgubiono dwie karty
m eldunkow e wydane 
przez Prezydium  Miej
skiej Rady Narodowej 
Lublin na nazwisko Wy 
moczył Adam i Ja n in a  
oraz kartę  m eldunkow ą 
w ydaną przez PMRN Lu 
blin na  nazwisko Kozieł 
M aciej. 22g

Zgubiono kartę  m eldun 
kową wydaną przez Pre
zydium  G m innej Rady 
Narodowej Zemborzyce, 
pokw itow anie złożonych 
dokum entów  n a  o trzy
m anie dowodu osobistego 
na  nazwisko K aźm ier- 
czak W iktoria. 35g

Zgubiono kartę  m eldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium  G m innej Rady 
Narodowej Piotrków, le
g itym ację ZMP na  nazwl 
sko Małek Józef. 50g

Zgubiono kartę  m eldun 
kową wydaną przez Pre
zydium  G m innej Rady 
Narodowej Plaski na n a 
zwisko M isz ta l' F rancisa- 
ka. 47g

Zgabiono pokwitowanie 
złożonych * dokum entów  
na  o trzym anie dowodu 
osobistego na  nazwisko 
K rajew ska Lucyna. 44g

Zgubiono tablicę reje- 
stracy lną  wydaną przez 
Prezydium  Wojewódzkiej 
Rady Narodowej Wydział 
K om unikacyjny w Lu bil 
nie na num er 8-20 U16 
sam ochodu ciężarowego 
m arki G M C własność 
P 7, G.S. w K rasnym sta- 
Wie. 25k

Zgubiono kartę  konsu
m enta na nazwisko HnJ 
duk S tanisław  I783p

Zgubiono przepustkę Nr 
19033 na  teren  WSK na 
nazwisko R om ańczuk 
Jan . 40g

Zgubiono kartę  m eldun 
kową w ydaną przez P re
zydium G m innej Rady 
Narodowej Jastków , po
kw itow anie złożonych do 
kum entów  na  o trzym a
nie dowodu osobistego 
na  nazwisko Dyszczak 
Józef. 45g

Zgubiono pokwitowanie 
złożonych dokum entów  
na  otrzym anie dowodu 
osobistego n a  nazwisko 
Leszczyńska Alina. 1738p

Zgubiono kartę  m eldun  
kową w ydaną przez pre 
zydium  G m innej Rady 
Narodowej Fajsławice, po 
kw itow anie złożonych do 
kum entów  na  o trzym a
nie dowodu osobistego 
oraz legitym ację zw. 
Zaw. na  nazwisko Szew
czak Ryszard. 39g

Zgubiono legitym ację 
służbową wydaną pra*« 
PKS Lublin. G erard Zo
fia. 41g

Skradziono karty  m el
dunkow e oraz pokwito
wanie na  dowód osobi
sty  na nazwisko Wośko 
R obert i S tanisław a, 
zam Radecznica, pow. 
Zamośó. 178t)p

Zgubiono legitym ację 
służbową Nr 11202 wyda 
n ą  przez Wydział Oświa 
ty PMRN w Lublinie na 
nazwisko Gil Celina. 46g

Zgubiono legitym ację 
studencka Nr II 1957 wy 
daną przez Akademię 
Medyczną Lublin na n a 
zwisko Derecka D anuta.

48g

Zgubiono kartę  m eldun 
kową wydaną przez Pre 
Zydium  M iejskiej Rady 
Narodowej Lublin, legi
tym ację Z w Zaw oraz 
legitym acje służbową na 
naBWlsko Klin Józef. 49g

Zgubiono przepustkę na 
te ieb  LWTP na nazw i
sko Pawlak Marla. 36g

Zgubiono kartę  m eldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium  O m innej Rady 
Narodowej w Sernikach 
na na&wluko Budzyński 
Józel I784p

Zgubiono kartę  m eldun 
kową w ydaną przez Pre 
zydium  G m innej Rady 
Narodowej Brzozowy — 
K ąt na nazwisko Ćho- 
m luk Eugeniusz. 17rt6p

Zgubiono legitym ację 
Z w. Zaw n a  nazwlako 
Kowalik Franciszka. 2Ug

Skradziono kartę  m eldun 
kową wydaną przez Pro 
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin, po
kwitowanie złożonych do 
kum entów  na o trzym a
nie dowodu osobistego 
na nazwisko W ojtan Zo
fia. ________ 24g

N \1  KA

Trzym iesięczne nowocw>- 
sna korespondencyjne 
Kurty księgowości Łódź 1
— skrytka 1«3. 5S

Skradziono książeczkę 
wojskowa RKU K raśnik 
kartę  m eldunkow ą na 
nazwisko K ania Jan , 
zam Wólka Rofoiska, 
gm Kawęczyn. 17S7p

Skradziono kartę  m eldun 
kową w ydaną przez Fre 
zydium  G m innej Rady 
Narodowel Wilkołaz, bi
le t okresowy oraz za
świadczenie ..SP“ na n a 
zwisko Pudło Jan . 43g

Zgubiono kartę  m eldun 
kową w ydaną przez Pre 
zydium  GrriInnej R,»dy 
Narodowej Piotrowice na 
nazwisko S tefan iak  Jan . 
__________ 37g

Ztrubiono przepustkę na 
teren WSK oraz knnę 
m eldunkow ą na nazw i
sko Z ielińska Irena.

1785p

Zgubiono przepustkę na 
teren  FSÓ na  nazwisko 
Strobel Alicja. - lag

Zgubiono dowód kolejo
wy wydany przez DOKP 
lu b l in  na nazwisk0 Tka 
czyk Bronisław a. 19g

Zgubiono Kartę m eldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium  G m m nei Rady 
Narodowej Jaszczów, le- 
ęttym acię Zw Zaw . le
gitym ację TPPR delfcga

• c^e słuTOO-wą na nazw i
sko Borowiec Józef 21g

Zgubiono kartę  m eldun 
kową Nr 16771 wydaną 
przez Prezydium  G m in
nej Rady Narodowej Ką
kolewnicą na nazwisko 
Paluszkiewicz M arla-Za- 
kowola. 2p

Ośrodek Szkolenia Moto
ryzacyjnego Lublin, ul. 
Zmigrorl 6. rozpoczyna 
kurs kierowców anmocho 
dowo - motocyklowych w 
dniu  1511953 r. Zapisy 
oraz iifform acle udrtela 
K ancelaria Ośrodka w 
godzinach od 8—17 lfck

Zgubiono przepustkę *t«t 
łą  Nr 2825 na teren 

WSK na nazwisko Bu
dzyński M arian, 1782p

Przybląkany pies wilk - 
owczarek do odebrania 
Lublin Górna 11. P o 
pławski M arian. 203

Zgubiono kartę  m eldun 
kową wydaną przez 
PGRN Modliborzyce na 
nazwisko Pietrzyk J u 
lianna  zam. M ajdan, lp
Zgubiono p rze ju śtk ę  sta  
ła na teren FSC na n a 
zwisko Słupczyński Hen 
ryk 32g

Adiunktowi. Dr Kryńskie 
m u za przeprowadzenie 
bardzo poważnej opera
cji 1 leczenie oraz per
sonelowi Oddziału Chi
rurgicznego Szpitala Kii. 
nicznego za troskliw ą o- 
plekę składa serdeczne 
podziękowania. B ahn Ml 
rosła w 33®

Czy lesteś iiiż 

w t o n k t o m  T P P R ?

Na d r o d z e  z r o b i ło  s ię  pstro  i barw nie. Śpiew ając: „Nie 
dam y r u s z y ć  naszych w ęgłów ", szło rzeszow skie w  kam izel
kach b ł ę k i t n y c h ,  w  sukm anach  brązow ych, z  p ióram i 
i w s t ą ż k a m i  u  czapek — p rze tykane  krem ow ym i „koro- 
n ó w k a m i "  na g ło w ach . n iew iast, g rana tem  i bordem  ich 
gorsetów  aksam itnych... Szelest k rochm alny  b iałych spódnic 
dzwonko.watych słyszeli zda s ię  jeszcze, gdy daw no m in ę’y, 
gdy szło już Podkarpacie  z pierw szym  sz-tandarem czerw o
nym.

U biegli Rzekucie. N ie R zekucie by ło  pierw sze. B yli już 
tacy, co przed nim  bluznęli Rydzowi czerw ienią i śpiew em  
„G dy naród  do boju...“ Nieśli w ysoko przed try b u n ę  m agna
tów  sw ą krzyw dę zapiekłą i p a rli szum iąc szorstko p raw d ą  
n ieprzejednania. Z różnych regionów  w ykw itały  już proporce 
podw ójne, zielone Z czerw onym  i zgodnie raz  po raz  w ybu
chało: „Precz z sanacją  .

(150)

__ Spójrzcie — trąc ił red ak to r Szczęsnego
ta sam a młodzież, z k tó rą  szliśm y od stacji.

to  zdaje się

Spojrzał przez ram ię. R edaktor podaw ał m u lornetkę. Na 
brzuśócu dłoni była kotw ica. Nie potrzył n a  Szczęsnego, 
chłonąc k ra jo b raz  z dobrze znanym  skąd inąd  w yrazem  
szczeniackiej, łapczywości. — Ciekaw e czym to się skończy...

Szczęsny podniósł szkła do ocz.u zuskpezony odkryciem , z 
uw agą rozdw ojoną. Bo w dali w idziało się młodzież rzekuc- 
ką  jak  m aszerow ała z W ładkiem  na czele wznosząc okrzy
ki: „Niech żyje fron t ludow y" Cała przyszłość ostro  w so
czewce odbita. A wyżej, o jeden  zaledw ie szczebel d rab iny , 
było minione. Był Ju rek  z Sym birska, cudacznie za włos io- 
ny  na modę młodopolską, o bródce z ducha. Ju rek  z ko tw i
cą żeglarską, k tó rą  mu Pachon w ytatuow ał. Z tym  swoim 
zachłannym  skupieniem  na tw arzy, jak  gdyby przez dziu r
kę  od klucz-a podglądał tajem nice w szechśw iata. Nic się' w  
gruncie  rzeczy n — zmienii, ciekaw sln w szystkiego 
M arksa, a co u D um asa, żądny przygód i życia — 
od „Trzech m uszkieterów 11.

się w  
co u 

Spinoza

— Popatrzy ł pan? Poproszę tesraz.., 
Niemożliwe.

Czyżby odchodził?

A jednak  tak  było. W ądz w ykręcił się na pięcie i poszedł 
i  trybuny . Na stopniach kom uś głow ą skinął, ten  • zaraz

Bhiżbiście za ją ł opuszczone m iejsce. Podaw ano samochód.
0  wozie chłopskim  nie było już mowy.

W szyscy trzej śledzili cerem oniał odjazdu. L ornetka  ż n iw  
pow ędrow ała z góry na dół.

— M ajor — orzek Potoczek spojrzaw sey przez szkła.
— Co pf.n gada. Na pew no w ojew oda B elina-P rażm ow sld  

albo hrab ia  Gołuchow ski, N ikomu innem u z tych na try b u 
n ie  n ie mógł on pow ierzyć zaszczytu rep rezen tow an ia  a rm ii
1 rządu.

A ja  m ów ię, ie  m ajo r. Z Ł ańcu ta , z  10 p u łku  sstrzelców 
konnych. Znam  go, tylko nazw isko takie... Z araz  sobie 
przypom nę...

— No, jeśli on pierw szego z brzegu oficera postaw ił do 
rep rezen tow ania najw yższej osoby, to je s t zły, w ściekle zły. 
D rżyj ludu niew ierny.

A le lud nic sobie z tego n ie  robił. W itos do niego zza kop
ca nie wyszedł 4ini wódz naczelny nie przem ów ił. L ud za
wiedziony p o m sto w ^  i walił d rogą szeroką daleko za kopiec 
M ichała Pyrza.

— To ci heca. N ikt się tego nie spodziew ał: an i Rydz, aał 
d  tam , z Hożej. Będę m iał p rzynajm nie j co napisać na  po
żegnanie z ojczyzną.

— W yjeżdża pan?
— T ak, jad ę  do H iszpanii. Tam  się zaczynają dziać cieka

w e rzeczy, w ie pan?
— Podobno.
— Nie „podobno", a le  z całą pewnością. Rzeczy skanda

liczne z p u n k tu  w idzenia p raw a m iędzynarodow ego, w strzą

sające sum ieniem  i jedyne d la  lite ra ta , k tó ry  chce oddać 
cały epos stron walczących.

— A pan w łaściw ie po której stronie?
— N atu ra ln ie  po stron ie  H iszpanii Ludow ej, chociaż &ą 

to  p rzew ażnie kom uniści. Ale nie wszyscy. Nie każdy prze
cież mu&i być kom unistą.

— Oczywiście, zgodził się Szczęsny, m yśląc o drodze swo
je j i j egp, _  Jeden m usi, a d rug i nie. Nie lubi pan, w idzą, 
kom unistów .

— Nie to, że nie lubię. To brzm i dziecinnie. Inaczej do 
tych spraw  podchodzę, nie mogę ta'-, po prostu  i bez pardo
nu. W zasadzie naw et przyznają im rację , ale te  ich m etody, 
to nieliczenie się z człowiekiem Z apom inają, że praw a ew o
lucji są niezłomne, przeskoczyć nie taożna, i każda p raw 
da jest względna...

Nie chciało się słuchać. Ta p raw da , k tó rą  się posiadło, 
sam a nie przyszła ani spłynęła z m ądrych  książek. Dosyć
się z n ią  uszarpało.

Ju ż  drugi raz przeszedł, bocząc się na nich. ty p  z p iern i
kam i. ten sam co się p rzyglądał Szczęsnem u pod proporcem  
Rzekucia Trzeba by'o uchodzić w tłum . Pożegnać się z mło
dzieżą w Olszynce i ruszać na stację.

— ...O tym  w szystkim , o na jbardz ie j ludzkim  chciałbym
napisać. D lav.ego jadę  do H iszpanii

Niech jedzie. Jak  mu faszyści p rzyrżną, a le  tak  na fest — 
to i  z głowy w yskoczą różne pakty  — ak ty  z trzem a krop
kam i wieczności, cały m iękisz porlądów . G dyby tak  zgolił 
rom antyczną bródkę, a  w sobie s tw ardn ia ł i jakoś się w y- 
prościł, to byłby może z niego całowiek.

Zeskoczył z d rab ink i. W yciągnął rękę.
— C ias na mnie. B ardzo żałuję. A le Jeeecoe Mę m jflt) . 

łpo tkam y. Tym czasem  byw aj, Spino&a!
Potoczek b a rd ro  saę zdziwił, l e pan red ak to r k rzyknął:
— H etm an! — Że naw et się rzucił za tym  hetm anem . Ale 

ten dał już nu ra  w tłum . ty lko z ,dala doszedł jego głos, ]>>- 
ważny czy kpiący, trudno  było rozpoznać:

—  Pisz n a  G renadę, na główną...
C t t
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Ha marginesie Ohrari Woj.  Zes po łu  Poselskiego

Posłowie w walce o realizację
Uchwały Rady Ministrów

W dniu  13 stycznia b r w  godzinach przedpołudniow ych obradow ał 
w  gm.achu W EN W ojew ódzki Zespół Poselski.

T em atem  obrad  była analiza dotychczasow ej p racy  zespołu oraz 
zadania  zespołu poselskiego w realizow aniu  now ej uchw ały  R ady M i
nistrów  i w  rozbudow ie oraz um acnian iu  spółdzielczości p rodukcy jne j 
na  wsi.

Spraw ozdanie  z dotychczasow ej działalności Zespołu złożył poseł 
na Sejm  P.R.L. tow. G łębski, k tó ry  szczegółowo om ów ił p racę  zespo
łu do chw ili obecnej.

ZBLIŻYĆ OBYWATELI DO 
WŁADZY LUDOWEJ

Posłow ie w celu zacieśnienia 
w spółpracy obyw ateli z Rządem 
Ludowym  odbyw ali spo tkan ia  z 
w yborcam i, p rzyjm ow ali ml nich 
skarg i i zażalenia. 75% skarg  i za 
żaleń złożonych je s t przez chłopów, 
20% przez robotników  i 5% przez 
in teligencję. Skargi były indyw i
dualne i zbiorowe. Skargi in d y 
w idualni; chłopów  dotyczyły p rze
w ażnie złej k lasyfikac ji gruntów , 
z czym jest zw iązany n ie rów no
m ierny w ym iar zobow iązań w o
bec P aństw a  oraz nadużyć n iek 
tórych  in sty tucji. Skarżono się 
też na  niedogodny d la  n ie 
k tórych  grom ad podział adm in i-

I V  K c n S e n e n c j a  M i e j s k a

P o l s k i e j  Z j e d n o c z o n e j  P a r l i i  R o b o t n i c z e j
W dniu 17 bm . o godz. 10 w sali 

konferencyjnej KW PZPR odbędzie się 
rv  Miejska K onferencja Polskiej Z jed
noczone) P artii R obotniczej, k tórej ce
lem  będzie podsum ow anie wyników do
tychczasowej pracy i w skazanie wytycz 
nych n a  przyszłość. Na konferencji bę
dą reprezentow ane wszystkie zakłady 

/ pracy.

Tsatf SuSysyków
w LufoSime

D zisiaj tj. 15 bm. w  k in ie  „A pol
lo" o godz, 18 i 20.15 zobaczym y 
gościnny w ystęp  W arszaw skiego 
T ea tru  Satyryków , zorganizow any 
przez „A rtos" i  „Życie L ubelskie" z 
okazji 21k/j  n u m e r i „Życia".

R ep ertu a r będzie obejm ow ał p ie
śni, skecz* i w iele  in. a trak c ji. W 
program ie T ea tru  S aty ryków  u jrzy 
m y najlepszych  w ykonaw ców  jak : 
L idia W ysocka, K azim ierz B ru sik ie 
wicz, B ronisław  D arski, A dam  M ar
kiewicz, K azim ierz P aw łow ski, J u 
lian  S z ta tte r  i S tefan  W iechecki 
(Wiech).

I m i N ®
Na ogół n iezb y t 

ch w a lim y  ke ln e_ 
rów , pisząc o nich  
w ięcej kry tyczn ie  
n iż  dodatnio. T y m  
razem  w ypada  
n am  jed n a k  po
chw alić obsługę w  

„Barze P o p u l a r n y m k t ó r a  jest 
spraum a i uprzejm a. N aszym  zda
n iem  na w yróżn ien ie  zasługują  tu  
ob. S tanisław  K ru p iń sk i i ob. Zojia  
K araś.

Na m arginesie trzeba dodać, że  o- 
sta tn ło  w  barze ty m  w iele zm ien iło  
się n a  lepsze. P otraw y są sm aczn ie j
sze i pożyw n ie jtze . (mj)

R E S Z T A  TO  D R O B IA Z G
Program  „Poematu Pedagogiczne, 

go", sprzedaw any przez b ile terk i w  
Teatrze  Państw ow ym , im . O sterw y  
w  Lub lin ie  ko sz tu je  65 groszy. Taka 
przynajm nie j cena um ieszczona jest 
na osta tn iej stronie. K iedy jednak  
b ile ter ka o trzym uje 2 złote, chowa  
je  do kieszeni i n ie m yśli w cale o 
w ydaniu  reszty . (mj)

Dokąd dziś idziemy

T eatr Państwowy tm J O s te rw y :/ — 
pc«m at Pedagogiczny** — godz. 19.

„APOLLO” — „Nauczyciel" — prod radz. 
„ROBOTNIK" „D anka" — prod. bu łgar

skie]
„M ALTO" — „O sta tn i w ystrzał'1 — prod. 

czeskiej.
PoczateK s e a n s ę o d z .  1«. 18. 20 

K iro  WSK: — „Pogrom ca A tam ana" 
prod. radzieckiej.

DYŻUR? APTEK:
Narutowicza 27. Buczka 23, S tallngradz- 

fca 25. Krak. Przedm. 3.

T E L E F O N Y '
Fojotowle Elektryczne 29-61 
Pogotowie Ratunkow e 44-44 1 08.

stracy jny . Is tn ie ją  bow iem  takie  
grom ady, k tó re  położone są n ie 
daleko ja k ie jś  gm iny a pod 
w zględem  ad m in is tracy jnym  n a 
leżą nie do te j gm iny w pobliżu, 
lecz do innej, daleko położonej 
co kom pliku je  za ła tw ian ie  spraw  
oraz dowóz p roduktów  rolnych 
przez chłopów  do punktów  skupu 
G m innych  Spółdzielni.

W skargach  zbiorow ych p rzeb ija  
się troska  obyw ateli o budow nic
two socjalistyczne, a  w szczegól
ności tro sk a  o budow ę szkół.

WALCZYC O REALIZACJĘ 
NOWEJ UCHWAŁY

N ow a uchw ala R ady M inistrów  
z dn ia  3 stycznia br. n ak ład a  na 
posłów  duże obow iązki Posłow ie 
postanow ili w alczyć o je j realizację, 
w y jaśn iać ludziom  je j is to tny  sens, 
je j cel oraz pokazać podłoże ekono
miczne, n? gruncie  k tórego pow sta
ła. Pod kątem  rea lizac ji uchw ały
i rozbudow y oraz um ocnien ia  spół
dzielczości p rodukcy jne j na  wsi, zo
sta ły  op racow ane przez W ojew ódz
ki Zespół Poselski p lany  pracy, na 
p ierw szy k w a rta ł bieżącego roku.

Poseł tow . K alinow ski omówił 
dokładnie w ielk ie  zadania  sto jące 
przed zespołem  poselskim  w rea li
zacji uchw ały  R ady M inistrów .

Posłow ie w y jaśn ia jąc  is to tę  now ej 
uchw ały  obyw atelom , będą nie ty l
ko je j popularyzato ram i. Będą rów 
nież w alczyć z zakusam i w roga 
w ew nętrznego, k tó ry  będzie u siło 
wał podnieść głowę, by szkodzić 
ludow i przez sian ie  w rogich plotek 
z ' k tó rym i należy w  decydujący 
sposób się rozpraw ić.

W szyscy zdają  sobie sp raw ę  z 
tego, że rea lizac ja  uchw ały  jes t d la 
r^as w szystk ich  zadaniem  d ługo ter
m inowym . R ealizacja uchw ały  to 
zagadnienie  w zm ożenia w ysiłków  
w szystkich ludzi’ p racy  w k ie ru n k u  
zw iększenia w ydajności w p ro d u k 
c ji . P rzed  robotn ik iem  sto i zadan ie  
zw iększenia p rodukcji przem ysło
w ej, p rzed chłopem  zadanie  zw ięk
szenia w ydajności z h ek ta ra . W 
zw iązku z tym  przed naszym i lu 
dow ym i posłam i sto i rów nież b a r 
dzo ważno zadanie. T rzeba ciągle i 
n iestrudzen ie  pracow ać w śród robot 
ników  i chłopów, w yjaśn iać is to tne  
zagadnienia n u rtu jące  nasze społe
czeństw o i pom agać m u w  rea liza 
cji now ej uchw ały.

Z agadnien ie  realizacji uchw ały  
przez w ieś je s t rów nież zagadn ie
niem  p rzestaw ian ia  wsi na to ry  
gospodarki ko lek tyw nej, jako  b a r 
dziej w ydajne j i korzystn iejszej dla 
chłopa, jak  rów nież dla P aństw a.

O ROZWÓJ 
SPÓŁDZIELCZOŚCI 
PRODUKCYJNEJ NA WSI

Zagadnienie pracy Zespołu P o
selskiego w w alce o rozwój i 
umacnianie spółdzielczości produk 
cyjnej nakreślił poseł tow. Popko.

Zadaniem posła w walce o spół 
rtzielrzość. nie może być organizo 
w anie sam ych tylko spotkań 
uwzględnionych w planach posel
skich, lecz stały kontakt ze spół
dzielniam i.

Posłow ie w inni uczestniczyć przy 
podziale, dochodów spółdzielni i 
analizować na zebraniu sp n w o z  
dawczym wraz ze spółdzielcami 
osiągnięcia spółdzielni, hy w ten 
sposób w ytyczyć drogę do jej dal
szej rozbudowy i umocnienia oraz 
popularyzować w ysokie osiągnię
cia spółdzielców w produkcji rol
nej wśród chłopów indyw idual
nych. Posłow ie będą współpraco
wać z komitetam i założycielskim i
i grupami chętnych, z którymi po
zostaną również w stałym  kontak
cie.

W walce o realizację uchwały  
na w si posłowie będą pracować 
również wśród indywidualnych  
chłopów, wśród których będą 
krzewić doniosłe cele i zadania 
nowej uchwały.

B ędą w yjaśn iać  chłopom , że r e 
a lizacja  uchw ały  na wsi, to zw ięk 
szenie w ydajności z h ek ta ra  g ru n 
tu, to zw iększenie hodowli, to 
w reszcie w yw iązyw anie się su
m ienne ze sw ych obow iązków  w o
bec P aństw a. Zagadnienie kon
tra k ta c ji zw ierząt rzeźnych na  n o . 
w ych w arunkach  też zostało u - 
w zględnione w  planach  pracy.

Z d rug ie j strony  bardzo w ażne 
jes t zagadnienie  zaopatrzen ia  wsi 
w tow ary  za pośrednictw em  gm in
nych spółdzielni. T roska o w ła
ściwe zaopatrzen ie  m a rów nież 
sw oje m iejsce w pracy Zespołu 
Poselskiego.

POSŁOWIE WYWIĄŻĄ SIĘ 
Z NAŁOŻONYCH PRZEZ 
LUD OBOWIĄZKÓW

Ze w zględu na różnorodność zar 
gadnień, z jak im i się spo tyka ją  po
słowie. p raca  posła w ym aga w iel
k iej czujności i ofiarności. Społe
czeństw o polskie w yb ierając w p a 
m iętnym  dniu październikow ym  po
słów do Sejm u, nałożyło na nich 
ciężkie obow iązki. Posłow ie nasi do
cen ia ją  zau fan ie  jak im  obdarzył ich 
lud  i będą sum iennie  pracować.-

S. Z.

W  ubiegłą niedzielą pokoje  Dele
gatury R SW  „Prasa" rozbrzm iew a 
ły  rozradow anym i dziecięcym i gło 
sam i. Na choinkę now oroczną  
p rzyb y ły  w szy s tk ie  pociechy pra- 
cpw ników  D elegatury. — Na zd ję
ciu uńdzim y  sym patyczną  grom ad

kę pozującą fotoreporterow i.

Ochoczo baw iły  się  rów nież dzieci 
na choince now orocznej w  FSC. 
W tańcu p rym  w odziły  U rszulka  

Taras i Basia D udek.

Dr H. M o ssa k o w sk a
A diunk t K lin ik i F tyzja trycznej

Czy w takich warunkach można pracować?
— H alo, czy to  O ddział G ruźli

czy?
— Tak.
— P roszę do telefonu chorego 

P. J. z O ddziału IX.
— O byw atelu , zate lefonujcie  za 

pół godziny, gdyż obecnie je s t tu 
ta j w ykonyw any  zabieg u chorej 
kob iety  i n ie  m ożem y poprosić do 
te lefonu  chorego z O ddziału IX.

W  ta k  zw anym  „gabinecie le k a r
skim " O ddziału G ruźliczego M iej
skiego S z p i ta la  w L u b lin ie ,  w  k tó 
rym  je s t te le fo n ' —• w re  zw ykła 
codzienna p raca : jeden  lek a rz  - 
asy s ten t w ypuszcza p łyn  z opłucnej 
chorej z O ddziału V III, p ie lęgn ia r
k a  u ru ch am ia  a p a ra t ssący do w y
puszczania p łynu , d ruga  p ielęgn iar 
ka go tu je  s trzy k aw k i i igły celem 
zrobienia zastrzyków  strep tom ycy
ny chorym  na oddziale V III, trz e 
cia p ie lęgn ia rka  sporządza sp raw o
zdanie  m iesięczne z w ydanych  le 
ków, trzech  asysten tów  pisze h is
to rie  chorób, czw arty  a sy s ten t p y 
ta  k ie row n ika  O ddziału, jak ie  za
stosow ać leczenie u  chorej, k tó rą  
pogotow ie przyw iozło na  O ddział, 
p ią ty  a sy s ten t te le fonu je  do C en
tra li  W ojew ódzkiej P o radn i P rze
ciw gruźliczej z zapytaniem , czy k o 
m isja p rzyznała  chorej K. M. le 
czenie s trep tom ycyną, szósty asys
te n t — sek re ta rz  K oła F tyz ja trów  
pyta  k ierow nika , k iedy  będzie po
siedzenie naukow e i z jak im  p ro 
gram em .

Bez p ukan ia  o tw iera  k toś drzw i, 
w chodzi p rzyprószony śniegiem  
m ężczyzna:

— Jes tem  chory  z pow iatu  k ra ś 

nickiego, p rzy jm ijc ie  m nie do szpi 
ta la .

— O byw atelu , zaczekajcie n a  ko 
ry ta rzu , tu  je s t zabieg, kob ieta  ro 
zebrana !

K ró tk ie  pu k an ie  do drzw i. W cho 
dzą studenci V roku  W ydziału Le-' 
karsk iego  A kadem ii M edycznej: 
„My do ad iu n k ta  M yssakow skiej, 
m am y sk ierow an ie  n a  egzam in z 
f ty z ja tr ii (z gruźlicy).

— Koledzy, zaczekajcie chw ilę, 
tu  jes t z a b ie g , z a r a z  asystenci w y 
z n a c z ą  c h o r y c h  d o  b a d a n ia ,  a  s a m  
egzam in może odbędzie się po d ru 
giej stron ie  budynku , w  pokoju  
lekarsk im  O ddziału IX  i X. Popro  
simy, by asystenci w ym ienionych

I O ddziałów  „w yprow adzili się" z 
J teczkam i chorych na  2—3 godziny 

do pokoju  p ielęgniarskiego.
— D zień dobry  — w szedł lekarz  

z P ow iatow ej P o rad n i P rzeciw gru
źliczej z K rasnegostaw u. — P rz y 
wiozłem k a r ty  chorobow e pięciu 
chóryćh i proszę o konsu ltac ję  
przypadków .

D zwoni telefon : Czy to  O ddział 
G ruźliczy?

Tak, to  je s t jedyny  w  w ojew ódz
tw ie lubelsk im  zabiegowy O ddział 
G ruźliczy, oddział, w  któryn) jeden  
pokój o pow ierzchni 16 m kw. jes t 
pokojem  p ie lęgn iarsk im  z podręcz
n ą  apteczką, pokojem  asysten tów , 
pom ieszczeniem  d la  tzw . b rudnych  
zabiegów  (leczenie ropnych  scho
rzeń  opłucnej), k an ce la rią  O ddzia
łu, izbą przy jęć dla chorych, poko
jem  k ierow nika  O ddziału — p ro 
w adzącym  pracę  usługow ą, szp ita l
ną, dydak tyczną (w ykłady, ćw icze
n ia , egzam iny z gruźlicy d la  s tu -

R a d i o
P ią t e k ,  16 M yc?nia 1 953  r o k u
Program I

Uwag a
Czytelnik, który napisał list o 

atmosferze panującej w sklepach  
MHM. proszony jest o osobiste skon
taktowanie się z  redaktorem n a 
czelnym.

W iadom ości: 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 
12.04, 16.00, 20.0r, 23.00.

5.00 Początek audycji, 5.10 K oncert 
poranny , 5.58 Sygnał czasu, 6 06 Pro 
gram  dnia, 6.10 A udycja dla wsi, 6.35 
M uzyka, 6.50 G im nastyka. 7.20 Muzy 
ka, 7.50 K alendarz radiow y, 8 00 A u
dycja  dla klas starszych szkół pod
staw ow ych. 8.20 M uzyka. 9 50 P rzer
wa, 11.15 M uzyka i aktualności, 11.45 
Głos m ają  kobiety, 11.57 Sygnał cza 
su, 1215 „Na sw ojską n u tę“, 12.45 
A udycja dla wsi, 13.15 K oncert o r
k iestry  PR, 13.55 P rzerw a, L5.25 P ro  
gram  dnia. 15.30 A udycja cHa dzie
ci, 16.45 Skrzynka ogólna, 17.00 R a
diowy ku rs  języka rosyjskiego, 17.30 
S tylizow ana poląka m uzyka ludow a, 
18 00 Na szerokim  świecie, 18.15 M u
zyka, 18.25 A udycja słow no-m uzycz- 
na z cyklu „ In s trum en ty  muzyczne**, 
18.45 A udycja dla kobiet w iejskich, 
19.30 J. B rahm s: C ygańskie pieśni, 
19.52 S trauss: W iedeńska k rew  — 
walc, 19 58 Stan pogody, 20.2C W ia
domości sportow e, 20.30 M uzyka ta 

neczna, 21.00 „Tydzień M uzyki Nie
m ieckiej w Polsce** — koncert sym 
foniczny, 22.37 M uzyka rozrywkow a. 

Program II
W iadom ości: '5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 

21 00, 23.50.
5 00 — 6.00 P a trz  program  I, 6.00 
G im nastyka, 6.10 K alendarz rad io 
wy, 6 15 radziecka m uzyka ludow a, 
6.50 M uzyka poranna, 7 50 S tan  po
gody i program  dn ia , 8 00 P rzerw a
14.00 P rogram  dnia , 14.05 In fo rm a
cje, 15.10 „C habry" — hum oreska  I. 
G oriełow a, 16.00 W szechnica R adio
w a — k u rs  I, 16 20 K oncert m uzyki 
rozryw kow ej, 17.0? Radiow y K lub 
R acjonalizatorów , 17.25 Ze sportu ,
17.30 Na w arszaw skiej fali, 18.00 Mu 
zyka rozryw kow a 18.40 M uzyka ope 
row a, 1910 W szechnica Radiow a,
19.30 M uzyka i ak tualności. 20.20 Lu 
dziom  p lanu  6-letniego, 20.58 S tan  
pogody, 21.26 W iadom ości sportow e.
21.30 M uzyka taneczna — płyty ,
22.00 R eportaż literack i, 22.45 M uzy-

I ka taneczna, 23.10 Polska m uzyka
kam eralna.

dentów  V roku  W ydziału L ek ar
skiego A kadem ii M edycznej, n a u 
kow ą i szkoleniow ą dla lekarzy  z 
te ren u  w oj. lubelskiego). I  — w  
tym  pokoju  je s t telefon , obsługu
jący 100 — łóżkow y O ddział.

Ćzy je s t m ożliw a p raca  w  ty ch  
w arunkach?

W  1945 r. um ieszczono O ddział 
G ruźliczy n a  p a rte rze  i I  p ię trze  
budynku  Schron iska  S tarców  przy 
ul. S ierocej 4. R eszta bud y n k u  jes t 
nadal za ję ta  przez Schron isko  S ta r 
ców. W ciągu 7 la t  było szereg ko
m isji, inspekcji, lu s trac ji, p ro to 
kółów  i wnioskow y dotychczas ni®, 
załatw iono pozytyw nie dla obu 
stron  sp raw y  w ym ienionego b u 
dynku.

M am y nadzieję, że czynnik i 
kom peten tne pom ogą w  n a jb liż 
szym czasie w  rozw iązan iu  p ro 
blem u lokalow ego O ddziału G ru 
źliczego. gdyż pozostaw anie w  o- 
p isanych w aru n k ach  p racy  - 
personelu  lekarsk iego  i p ie lęgn ia r
skiego nie ty lko  sprow adza t r u 
dności w  w ykonyw aniu  p racy  u słu  
gowej i szpita lnej, lecz uniem ożli
wia całkow icie p row adzenie p rac  
naukow ych  i dydaktycznych  
(kształcenie now ych k a d r  ftyz ja- 
trycznych) przekreśla jąc  w  ogóla 
organizację  K lin ik i F ty z ja try czn e j 
w  Lublinie.

Sądzić należy, że sp raw a ta  m u 
si być w reszcie p rzedysku tow ana 
w gronie odpow iedzialnych osób 1 
rozw iązana w sposób um ożliw ia ją
cy rozw inięcie przez lekarzy  peł
nej p racy  i zapew nienie chorym  
w łaściw ej opieki.

Państw o  L udow e postaw iło  sp ra  
wę służby z-drowia na zupełn ie in 
nym  poziom ie niż to  czyniły rządy, 
sanacyjne. D okonaliśm y w dzie
dzinie o p ie k i-n a d  zdrow iem  obyw a 
le li olbrzym iego postępu. Tylko n a  
k a rb  n ieudolności i b ra k u  odpow ie
dzialności n iek tó rych  jednostek  m o
żna położyć fak t, że dotychczas 
sp raw a odpow iedniego lokalu  d la  
O ddziału G ruźliczego Szpita la  M iej 
skiego w D ublinie nie została  za
łatw iona. . .

'W yrsżsm  przckonsniG , źo moj: 
a la rm u jący  głos na łam ach  „Sztan
daru  L udu“ przyczyni się do en e r
gicznego zajęcia się tą  sp raw ą  
przez c z y n n i k i  ko m peten tne  i d a  
jej p o m y ś ln e g o  zała tw ien ia . W o- 
kresie  W ładzy Ludow ej m am y w  
L ublin ie osiągnięcia w e w szystk ich  
dziedzinach życia, w  ty m  rów nież 
w zakresie opieki n a d  zdrow iem  
człowieka. Uczyńmy_ i te n  jeszcze 
krok  naprzód  w  te j w ażnej sp ra 
wie.

Wieczór
§m u z y k i i p ie s iu  

p r z e ło ż o n y
Zapowiedziany n a  dzień 15.1. b r. n *  

godz. 19.00 w sali Garnizonowego K lubu  
Oficerskiego wieczór m uzyki i p ieśni vf 
wykonaniu solistów, chóru i orkiestry ze* 
społu Okręgu Wojskowego z W arszawy zo-. 
sta je  odwołany ze względów technicznycłi 
i przeniesiony n a  dzień 16. bm . o te j sav 
m ej porze .


